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Plan zamachu stanu 


nie wygląda w Madrycie tak strasznie, jak go w Londynie malują 


PARYŻ. Francuskie sfery 
polityczne z dużym sceptycyz 
mem odnoszą się do możliwoś 
€i powodzenia akcji, zmierza- 
Jącej do położenia kresu woj- 
nie domowej w Hiszpanii 
przy pomocy zamachu stanu. 


Pogłoski i informacje, jakie 
na ten teniat przyniosła prasa 
londyńska, oceniane są w Pa- 
ryżu jako mające w obecnych 
warunkach mało szans reali- 
zacji i co najmniej przed- 
wczesne. 


„TOKIO. W miejscowości Ho 
nishina (prefektura Nagane) 
nastąpiła eksplozja w fabryce 


ogni sztucznych. 15 robotni- 
ków zostało zabitych, a 5 od- 
niosło ciężkie poparzenia. 


Liczne aresztowania w Budapeszcie 


LONDYN. Reuter donosi z 
udapesztu, że policja doko- 
nała rewizji w siedzibie partii 


Topnieją szeregi Z.Z.Z. 
Okręg poleski Z.7.7. od dłuższego 


„już czasu był terenem  fermentów, 


wywołanych uchwałami kongresu 
ZZZ, dotyczącymi ustosunkowania 
się tej organizacji do Obozu Zjedno 


czenią Narodowego. 


Okręg poleski ZZZ powziął na ze- 
braniu zarządn uchwałę, potępiają- 
cą stanowisko ostatniego kongresu 
w Warszawie, oraz postanowił opn- 
cić centralę ZZZ i utworzyć lokal- 
ną organizację zawodową na Pole- 
siu, skupiającą się jednocześnie w 
szeregach Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego (PAT). 


Frontem do Morza I 


skrajnie prawicowej „Siła i 
wola narodu“, 24 wybitnych 
członków partii z przewódcą 
b. mjr. Szalasy na czele aresz- 
towano. 

Rewizja została zarządzona 
na skutek rozporządzenia no- 
wego ministra spraw wew- 
nętrzmych, który pa jął akcję 
przeciwko wszelkim skraj- 
nym ugrupowaniom zarówno 
prawicowym, jak lewicowym: 

BUDAPESZT. Policja wę- 
gierska wpadła na ślad tajnej 
organizacji komunistycznej. 
Aresztowano 12 osób, a prze- 
ciw kilkudziesięciu wdrożo- 
no dochodzenie. 

„Władze stwierdziły, że orga 
nizacja otrzymywała instruk- 
cje od Kominternu za pośred- 
nichwem międzynarodowej or 
ganizącji komunistycznej 
„Czerwona Pomoc". 


To stanowisko zdaje się po- 
twierdzać depesza korespon- 


denta madryckiego „Intransi- 


geant“ o rozmowie z gen. Mia- 
ją, który — według relacyj 
„Daily Herald“ — miałby być 
o odsunięciu gen. Franco i 
argo Caballero, szefem przy- 
szłego rządu, opierającego się 
na dyktaturze wojskowej. 
Gen.-Miaja oświadczył na 
pytanie korespondenta „In- 
transigeant, co myśli o wyst- 
niętym przez Winstona Chur- 
chilla w Izbie Gmin projekcie 
AK m! — że misja jego 
polega tylko na obronie Mad- 
rytu pod rozkazami rządu. 
Poza tym jeden. z członków 
Rady Obrony Madrytu oświad 
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Bunt na statku 
angielskim 


HAWANA (Kuba). Statek 
angielski „Lackenby” znajdu- 
jący się obecnie na wysokości 
Santiago, donosi, że na pel- 
nym morzu wybuchł bunt 
wśród załogi. Buni opanowa- 
mo. Jeden marynarz jest zabi- 
ty, 5 rannych, wiełu buntow- 
ników zakuto w kajdany. 


Michał Brana 
BUKARESZT. Były książę 


Mikołaj otrzymał nazwisko 
Michał Brama. 


Ochrona pretyna chałupników 


Min. Opieki Społ. opracowuje specjalną ustawe 


Minisierstwo Opieki Spo- 
ecznej zapoczątkowało pracę 
nad projektem ustawy o cha- 
upnictwie, która zapewni na- 


eżytą: opiekę: socjalygiszeror|yd 


tm rzeszom chałupników *i 
przyczyni się do stworzenia 
sprzyjających warunków- roz- 
woju tego ważnego działu gos 
podarstwa narodowego. 
Stosunki panujące w cha- 
upnictwie wymagają od daw- 
La zasadniczych zmian. Cha- 
iupnictwo, w znacznym stop- 
niu pozbawione dotychczas 
dobrodziejstw ogólnego usta- 
Wwodawstwa ochrony pracy, 
wv:nagało ze względu na swój 
Specjalu; charakter  odręb- 
nych norm, zapewniających 
pracownikom _ chałupniczym” 
należyte warunki pracy. .. 
Rola chałupnictwa fako 
Wielkiego działu gospodar- 
Stwa narodowego. jest tym 
Ważniejsza w naszych warui-+ 
ach, że stanowi*ono dodatkó-' 
ki warsztat pracy, ludności: 
olniczej. 4 
„Dochód społeczny” pracow- 
ników: rolnych jest w? skali? 
rocznej znacznie. niższy od do- 
chodu pracowników, przemys- 
lowych, skutkiem (Brółszego 


A 


jalnie warsztatach chałupni- 


okresu zatrudnienia rolnika w 
ciągu roku. 


Ta różnica w dochodzie mo- 
że być usunięta przez danie. 


— 


z 


wych źródeł zarobkowania w 
zdrowych gospodarczo i soc- 


czych. 
Ważność BED aienia cha- 
łupnietwa podkreśliły dobit- 


nie ostatnie debaty w izbach 
ustawodawczych, które zwró- 
ciły uwagę całego społeczeń- 
stwa na ten palący problem. 
W związku z pracami nad 
sprawą chałupnictwa Minis- 
terstwo Opieki Społecznej po- 
leciło inspektorom pracy na te 
renie całego kraju Szczegóło- 
we adanie stosunków w 
chałupnictwie - i» 
wszółkięh w tej dziedzine ma- 
teriałów, ~ i 
Materiały te:dotyczyć będą 
zarówno socjalnych, jak i gos- 
O YCA stosunków w chá- 
ługnictwie, am. in. * liczby: 
chałupników, "warunków płś- 
cyżrnchu zawadówego: orga? 


Am 


Inspektorowie pracy, nawią- 


„ rolnicze „łódatko-. 


zebranie| 


tam  ćwiczemia 


a 


żą jednocześnie kontakt z dzia 


Gu 
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„Wynikiem tych Rie będz:e 
przygotowanie odpowiedniej 
ustawy, która ureguluje zagad 
nienie chałupnictwa w sposób 
odpowiadający jego znacze- 
niu w gospodarstwie narodo- 


|nosi z Buenos Aires: 


i 


czył korespondentowi, że o- 
becne walki mają na celu nie- 
dopuszczenie do wprowadze- 
nia dyktatury wojskowej w 
Hiszpanii. 

Nie ma więc powodu do 
przyjęcia kompromisu, zwłasz 


cza w inomencie, gdy wojska 
rząd. * nie tylko bronią Mad 
rytu -'c nawet znajdują się 
woi ywie, 

. Ma GRYT. Rada Obrony 
Ma:! "u komunikuje, że na 
zat) © od stolicy wojska rzą- 


daw: w wyniku kilku wypa- 


dów poprawiły swe stanowi- 
ska na odcinkach góry Garabi 
tas. Lotnictwo rządowe kilka- 
krotnie bombardowało dwo- 
rzec kolejowy i koszary w 
Valladolid. 


PARYŻ. Havas donosi z Per 


pignan, że w wyniku b r 
dowania m. Culera przez sa» 
moloty powstańcze uległo zni- 


szczeniu ponad 30 domów. Jest 
kilku rannych, mimo iż lud- 
ność opuściła miasteczko na 
skutek alarmu  przeciwłlotni- 
czego. 


Tajemnicze 


PARYŻ. Agencja Havasa do 
Nocy u- 
biegłej w miejscowości Bulle- 
ster w czasie dyskusji z kilko 
ma osobami został zabity wy- 
strzałem z rewolweru niejaki 
Riedle, kierownik argentyń- 
skiej organizacji niemieckich 
narodowych socjalistów. 
Według informacji Havasa, 
kilku Niemców, z którymi do 
ostatniej chwili przebywał za 
bity, zarzucało mu zdefraudo 
wanie sum, należących do or- 
ganizacji nar.-socjal. Riedle 
dobył wówczas pistoletu, lecz 
jeden z obecnych wystrzelił 
pierwszy i Riedle padł tru- 


em. 

Policja zachowuje wielką 
rezerwę i informacyj nie u- 
dziela, lecz z wiadomości, ze- 
branych z innych źródeł, ko- 
respondent Havasa dowiaduje 
się, iż nie może być mowy o 
tym, by zabójstwa dokonali 
komuniści. 

BERLIN. Opinia niemiecka 
poruszona została do głębi 


"członka. partii „Józefa: Riedle; 


nej na placówce Vila Balle- 


BREST. Na dworcu kolejo- 
wym w Brest wydarzyła się 


wym i zapewniający rzeszy|straszna katastrofa. W chwili, 


pracowników 
odpowiednie warunki pracy. 


chałupniczych | gdy do peronu podjeżdżał po- 


ciąg z Paryża, mur frontowy 


wiadomością o zamordowaniu: 


przewódcy ótganizacji partyj 


wybitnego Niemca w Argentynie 


ster (Argentyna), organizacji 
zagranicznej partii NSDAP. 

Prasa zamieszcza inforitniicje 
te pod olbrzymimi tytułami na 
piarwszych stronach, wyklu- 
czając stanowczo w swych do 
niesieniach eweninualność na- 
padu rabunkowego. 

Dzienniki podkreślają, iż 
mordercy należy szukać w ko 
as żydowsko - komunistycz- 
nych. 

Partyjmy „Amgriff* zaopa- 
truje informacje swe tytułem 
„Nowy męczennik partyjnej 
organizacji zagranicznej , 
Zabójstwo wywołało w Niem 
czech duże poruszenie. Kierow 
nik partyjnej organizacji za- 
granicznej Gauleiter Bohle 
wysłał na ręce rodziny zmar- 
łego telegram kondolencyjny. 

Kondolencje i zapewnienia 
dołożenia wszelkich starań ce 
lem wykrycia mordercy — zło 
żył również na ręce gauleitera 
Bohlego ambasador Rzeszy w 
Argentynie von Theermann. . 

Gauleiter Bohle wydał pose 
tym zarządzenie o wprowadze 
niu żałóby we: wszystkich pe 
ległych mu 'instytucjach w 
kraju i za granicą. 


budynku stacyjnego zawalił 
się, grzebiąc pod gruzami 5 pa 
sażerów. Jeden z nich zginął 
na miejscu, a czterech zostałe 
ciężko rannych. 
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“Wcezoraj } wieczorem. okołojtów. | ST 
godziny %ej grupa studentów,! Zamknięto natychmiast wszy 


orzechodząc przez koryłarz w 
dynku > Politechniki War- 
sżawskiej|. gdzie: mieści” się 
kreślarnia; rzuciła. do sali. pe- 
tardę. M 

„ W tym 


LU - 3 rx. 

czasie odbywały, się 
At kreślarskie. 
Nikt z obecnych na sali szwan 
ku nie odniósł, zniszczonych 


! jednakże zostało kilka pulpi- 


stłkie.wyjścia i zawiadomiono 
policję, która -przybyła na 
miejsce kierunkiem za- 
stępcy szefa bezpieczeństwa 
publicznego Komisariatu Rzą 
du p. Rur i 


nge. onp Ty, 
Wszystkich studentów wyle 


Również wczoraj późnym 
wieczorem. wybuchia petarda 
na chodniku przed domem 
przy uł. SKotunki 4. Prawdo- 
podobnie ktoś ją zgubił, gdyż 
w tym miejscu nie znajduje 
się nic, co nasuwałoby przy- 
puszczenie zamaćhu. _ 
Petarda nikomu Żadnych 


gitymowano, U AT zjszkód nie wyrządziła. Policia 


gmachu Politechniki pojedyń- 


CZA. 


| wszczęła dochodzenie 


Str. 4 


Było tö już dość dawno, gdy 
pewieft ziemiańin spod Ciecha 
nowa roższedł się z żoną. 
Qżenił się -ż drugą kobietą. 
„Wkrótce zmarł, zostawiwszy 
wdowę. 

„Zakręcił” się wówczas obok 
niej pewien csobnik, przed- 
stawiwszy się za rotmistrza i 
zdał tek opanować kobietę, 
że nie tylko u niej zamiesz- 
kał, ale jął rządzić majątkiem 
i trzymał wszystko w ryzach. 
Nawet sama właścicielka nie 
tiała nic do gadania. 

Ale zaszły komplikacje, któ- 
re utrudniały kombinatorewi 
całkowite opanowanie mająt- 
ku. Oto pierwsza żona zie- 
mianina, rozwódka, która po 
rozejściu się z mężem zamiesz 
kała w Warszawie, wniosła 
pretensje majątkowe. To do- 
prowadziło rzekomego rotmi- 


Fałszywy 


sttza do wściekłości. Postano- 
wił nauczyć kobietę moresu. 
Przyjechał do Warszawy, 
odnałazł rozwódkę i zażądał 
pisemnego zrzeczenia się 
wszelkich pretensyj mają'ko 
wych. Kobieta odmówiła. Wte- 
dy spryciarz zaczął ją terro- 
ryzować. Groził zabiciem. Ko- 


rotmistrz w roliterorysty 


Gnebil swą byłą żone, aż w końcu wpadł 


HUMOR 


SZKOCI. 

Me Murphy postanowił ode- 
brać sobie życie. Wszedł do ap 
teki i zażśdał cyjankali za 
jednego penny. 


bieta nic sobie z tego ule tó-, kuratora. 


biła. 

Rozwścieczony, samozwań- 
czy ziemianin napadł na ko- 
bietę i pobił ją. Powtarzał to 
nawet dość często licząc się z 
tym, że kobieta w końcu prze- 
straszy się i ustąpi. Ale nie- 
wiasta wniosła skargę do pro- 


Przeprowadzono dochodze- 
nie w wyniku czego terrory- 
stę osadzono w areszcie. Oka- 
zał się nim Władysław Puław- 
ski, który używał nieprawnie 
tytułu rotmistrza, dodając so- 
bie drugie nazwisko Ślepo- 
wicz. 


Orczykiesrm zabił rywala 


We ws Budy powiatu błoń- 
skiego mieszka panna, do któ- 
rej poczuli, jak powiedziałby 
poeta, nić sympatii od razu 
dwaj chłopacy. Jeden to Sta- 
nisław Owigus, drugi Henryk 
Śleszyński. Obaj zakochali 


się w dziewczynie na zabój. 


7 
Śmierć na szosie lubelskiej 


Szosą lubelską pod Starą Mi 
osną pędziło ze znaczną szyb- 
kością auto osobowe, kiero- 
wane przez Krystynę Marię 
Popiel, obok której siedział 
mąż. 

W tym samym czasie z prze- 
ciwnej strony nadjechał mo- 
tocykl. Ponieważ auto mkaę- 
ło środkiem szosy, a kierow- 
czyni zdawała się niedostate- 
cznie panować nad pojazdem 
i mimo spostrzeżenia motocy- 
klu nie zwolniła biegu — ka- 
tastrofa wisiała w powietrzu. 

Na domiar złego na szosę 
wybiegły dwie dziewczynki. 

ednej cudem udało się pe 

iec na drugą stronę, druga 
Irena Szcześniak, nie zdążyła. 


Auto z całego rozpędu wpa- 
dło na Alo czyt, która 


podrzucona do góry, wywró- 
ciwszy w powietrzu kilka ko- 
ziołków, opadła na chłodnicę 
wozu. Szołem iesógnę prze- 
wieziono niezwłocznie do War 
sząwy, ale wobec doznanych 
ciężkich obrażeń nie udało się 
utrzymać jej przy życiu. 

Niefortunna  kierowczyni 
stanęła wczora” przed Sądem 
Okręgowym, oskarżona o nie- 
ostrożne spowodowanie śmier- 
ci. 

Ojciec nieszczęsnej dziew- 
czynki wniósł powództwo cy- 
wilne, żądając zasądzenia od 
Popielowej 12.000 zł. 


Sąd skazał Pópielową na 
rok więzienia z zawieszeniem 
na 3 lata, z powództwa cywil 
nego zasądził 5.300 złotych. 


Utworzenie Najw. Rady Wojennej 


w Hiszpanii 


BARCELONA. Wczoraj po 
południu prez. panys 
przyjął dziennikarzy, którym 
wręczył daklarację, przypo- 
mimając, że kryzys gabineto- 
wy powsłał wskutek braku 
spoistości w poprzednim rzą 


e. 
Deklaracja podkreśla dalej, 
że „rozwój przesilenia pozwo- 
ił na zacieśnienie szerokich 
kontaktów ze związkami za- 
wodowymi i partiami poli- 
tycznymi. W ten sposób umo- 
żliwione zostało ustalenie 
wepólnego programu“, 


Dalej prez. Companys wska 
zuje, że dzięki poparciu socja 
listów, przesilenie zostało zli- 
kwidowane, a poszczególne te 
ki w nowym gabinecie objęli 
dotychczasowi ministrowie. 


Dalej deklaracja informuje 
o utworzeniu najwyższej rady 


wojennej pod przewodni- 
ctwem Companysa, w której 
zasiadać b rzedstawiciele 


organizacyj robotniczych i le 
wicy republikańskiej. Prze- 
mysł wojenny ma być podda 
ny kontri władz rządowych. 


AMSTERDAM. Agencja Reu 
tera donosi, że dowódca holen 
derskiego krążownika „Jawa“ 

przebywającego na wodach 
| oauskch, celem niesienia 
ochrony holenderskim 
kom uzpańskim Ć 
eskortowania holenderskiego 
statku „Sarkani”, ponieważ 
ten wiózł do Hiszpanii kontra 
bandę. 


stat- 


odmówił| ty 


W chwili gdy statek Sar- 
kani“ usiłował bez eskorty 
przepłynąć Cieśninę Gibral- 
taru został on zatrzymany 
przez powstańcze okręty wo- 
jenne i odprowadzony do Ceu 


Krążownik „Jawa” nie sta- 
wiał przeszkód w chwili za- 
trzymania i odprowadzania 
statku „Sarkami”. 


Zginął historyczny diadem 


WIEDEŃ. Wczoraj 
= sądem przysięgłych w 
iedniu rozpoczął się proces 
w sprawie zniknięcia diąde- 
mu, ofiarowanego przez Na- 
poleona III królowej Horten- 


sji. 

Przed sądem odpowiadają 
Wiktor Lemberger, oskarżony 
o zatajenie miejsca ukrycia 
diademu, oraz jubiler Wilhelm 
Bosel. któremu zarzuca się na 


rano| mawianie Lemberger. do fal- 


szywych zeznań. 

iędzy świadkami w tej 
sprawie znalazła się arcyksięż 
na Blanca Habsburg. Nie zwa 
żając na dotychczasowe zezna 
nia oskarżonych, prokurator 
przypuszcza, że zachodzi tu 
wypadek zmowy oskarżonych 
i że diadem w stanie nienaru- 
szonym ukryty jesł w niezma- 
nym miejscu. 


Obaj chcieli ją poślubić, Z mi- 
łością na dwie strony to je- 
szcze pół biedy, ale dwóch mę- 
żów piękna dziewczyna wziąć 
sobie nie mogła. 

Wybrała też sobie jednego 
z nich, a był nim Śleszyński i 
jemu tylko sprzyjała, Postą- 
piła jak uczciwa dziewczyna i 
Owigus powinien był odejść. 
Ale chłopski syn się uparł i po 
wiedział: „ni wam ni nam, 
nie mnie ni tobie“, 

Po nzysiagl zemstę. Poszedł 
do Śleszyńskiego z żądaniem 
O WESRSWANNKO BJ 
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Obydne praktyki pijanego amanta 


W barakach annopolskich 
mieszka od kilku łat 50-letnia 
Maria  Górnisiewiczowa z 
i6-letnią córką Ireną. 
dziewczynce kochał się znany 
w tychże barakach awantur- 
nik, 17-letni tadeusz Masiak. 

Onegdaj do Górnisiewiczo- 
wej przyszedł Masiak pijany. 
Był w towarzystwie swego 
ojca Walentego. Ojciec także 
miał dużo w czubie. Zrazu za- 
chowywali się dość przy- 
zwoicie, po jakimś czasie jed- 
nak młody Masiak wszczął 
awanturę. Chodziło mu o pa- 
nic zę, która boczyła się nań 
dlatego, że był pijany. 

Dziewczyna spoczywała już 
w łóżku, była to bowiem pora 
dość późna. Masiak podsko- 
czył do łóżka i zaczął dziew- 
czynę bić. Gdy ta się broniła, 
młodociany pijanica ugryzł 
ją w nos, Na pomoc córce pod- 
biegła matka. Wtedy Masiak 
rzucił się į na nią i jej rów- 
nież nos uszkodził zębami. Na- 
wet tak mocno, że mu kawa- 
łek niewieściego nosą zostało 
w zębach. 

Na krzyki obu kobiet przy- 
byli sąsiedzi. Masiak wpadł 
wtedy w pasję i dobywszy 
noża jął machać nim na ośle 
w każdego kto się nawinął. 
Przerażeni sąsiedzi rzucili się 
do ucieczki. Pijak gonił ich i 


Kazdy wywołać može duchy 


Sesatyjny proces o reklame książki 


Jeden z księgarzy warszaw 
skich, prowadzący  przedsię- 
biorstwo wysyłkowe książek, 
postanowił zareklamować swo 
je towary i wydał ulotkę, któ- 
rej treść głosiła dosłownie: 

„Baczność! Prawdziwa czar 
na magie, niepodrabiana i nie 
żadne głupie figle! Nabyć moż 
na tylko u mnie! Każdy bez 
wyjątku wywoływać może du 
chy, demony, odgadnąć cudze 
myśli, pokonać wrogów, stać 
się niewidzialny, znaleźć scho 
wane złoto przez złodziejów, 
zadawać rany na odległość, 

|hipnotyzować siłą wzroku. 
Różdżka czarodziejska, służą- 
ca do wykrywania skarbów! 


odstąpienia mu dziewczyny. 
Owigus pokpiwał sobie z ry- 
wala dowodząc, że to nie od 
niego zależy, lecz od dziew. | 
czyny, a dziewczyna chce je- 
po, z nazwiskiem lacke 

im“, nie tam jakiś Owigus... ' 

Owigus wpadi w szał. Por- 
wał leżący na podwórku or- 
czyk, bo Śleszyński zajęty był 
akurat naprawianiem wozu, i 
wyrżnął go w głowę z całych 
sił, Śleszyński padi trupem na 
miejscu. Zabójcę aresztowa: 
no. 


kaleci Najbardziej ucier- 
piała Maria Warniak, której 
alkoholik. zadał kilka ran no- 
żowych po całym ciele. À 

Zaałarmowano policję, któ-| 
ra przybyła na miejsce i sza- 
lonego pijaka obezwładniła. 
Musiała jednak staczać z nim 
wałkę, bowiem pijanica po- 
darł na sobie ubranie i dopie- 
ro w bieliźnie spokorniał i 
opadł z sił. 


— Ta dawka cyjankali kö 


sztuje u nas szylinga. 
— Oh, jeśli tak, będę żył da- 

lej! 
W SĄDZIE 


— Co też wpadło do głowy 
oskarżonemu, by skraść ro 
wer na cmentarzu? 


Myślałem, panie sędzio, 26 
właściciel roweru zmarł. 


W O O | 
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FENOMEN ŚWIATA 


astrologicznych, gale 


bie wro:a do szczęścia i dobrobytu. Tar 


nślezien' e zaginionych osób stanowią të 
Jemnicę Jwojego szczęścia. Nadeílij 
n 


Tak długo pukał w szybę 


Spod Miechowa przyjechał do 
Warszawy chlopek Paweł Gadula. 
Miał załatwić w stolicy jakieś spra- 
4 zakupów. Przechodził przez 

owy Św.at gapiąc się na wystawy. 
PROTO rd r wszystko, kady 
przedmiot go zachwycał. 

Przystanął sobie też przed wysta- 
c s lepu przyborów wojskowych 
Julii Bałtulis. Ale nietyle intere- 
sowały ga przedmioty zapełniające 
wystawę, ilo wielka na całe okno 
szyba. 
zy też aka szyba jest mocna, 


Wszechświatowe sie 
wy Jasnowidz Dżam: 
życia w Berlinie | 
Oraznie, twórca dzieł 
stuprocentowe przepo 
PETT przyczyniają 
Zdobędziesz 
którym otworzysz 80% 

Jemnica loterii tkwi w Twolm imieniu, Pa 

daj imię oraz datę urodzenia, a powiem 

pow.adne, wskazówki, horoskopy: łyc'owóy 
miłosne, kradzieży, zakopane skarby, om” 
jegas 
złoty znaczkami na porto. Bezpiatnych ho” 
roskopów nie wysvłam. Jasnowidz Diamh 
Ranionym udzieliło pomocy, 

(d 

GRYPIE:KATAR 

myślał sobis chłopok i nuż ją ma- 

więc jak puknął, w jego mniemaniu 

niby delikatnie, tak szyba rozlecia* 
burak, ale stało się i już za późno 


CHORZY 


broszurę p, 4, 


Qpusz-zem przez po. gą 
że meiąjeszcza nadzieją z'alezienia wig! w swych cler 
pieniach lub wyzdrowienia, „ażeli przeczytają 


lekarzy, mo 


„JAK MEDYCYNA TYBETAŃSKA UZDRAWIA CHORYCH* 


znanego przyredojecznika, p. Mleczysłewa 
wzbudziły ogólny podziw tak w kraju, jak 
wać: Warszawa, Marszalkowska 9 m 1, 


Najgłębsze tajemnice Mojże- 
sza i Salomona, Lustro ma- 
giczne! — Każdy może zdobyć 
te wszystkie sekrety i 639 in- 
nych tylko za 2 zł. 93 gr.“ 

Prokuratura warszawska, 
uznając, że tego rodzaju ulot- 
ki mają na celu świadome 
wprowadzenie w błąd kupują 
cych, pociągnęła księgarza do 
odpowiedzialności za oszust- 
wo, 

Sprawa znalazła navga 
na wokandzie Sądu Grodzkie- 
go przed sędzią Różyckim. 

Oskarżony księgarz przy- 
niósł cały plik książek na do- 
wód, iż słowa ulotki są tylko 
powtórzeńiem tytułów rozdzia 


przy PRZEZIĘBIENIU 
Z 
@ l uan d Q Z e 
Ale że to chłop ma twardą rękę. 
Gaduła zbaraniał i skraśniał na 
było delibzrować. Toteż przysze 
prowadził do komisariatu. Sporzą” 
z pretensją o zwrot wartości szyby: 
się przekonać, 
PiBsłuszkiewieza,  którago uzdrowienie 
załączając 1 ZI. w znaczkach pocztowych: 


łów książki. kę obrońca; 
adw. Nowogródzki, wskazał: 
iż książka legalnie ukazała się 
w sprzedaży 1 nigdy nie ule* 
gia konfiskacie. Zresztą ulot- 
ca zapowiadała takie niedo” 
najbar. 


rzeczności, iż nawet 
by 


dziej naiwny nie może 
wprowadzony w błąd. 


W innym wypadku do od- 
powiedzialności za oszustwa 
musiałyby być pociągane dy* 
rekcje cyrków, które np. te" 
klamują widowiska, na are 
nie zostanie „przepiłowana n- | 
pół kobieta". | 


Sąd wydał wyrok uniewis' 
niający. 


założycie!  „Poradni£ 
ży 
' p 
Ci, kiedy, ile I czy w og$la wygrasz. Pitęr 
d 
Kr.ków ...elopole. 
Pogotowie Ratunkowe. 
cać i opukiwać, 
ła się z hałasem w kawałki, 
dł 
policjant i ciekawogo chlopka od- 
dzono protokól, a firma występuje 
| zagranicą. Zgłoszenia na książkę ws 


Niezwykłe odkrycie uczonego 
Fabryka fałszywych monet w jaskini 


WIEDEŃ. — Znany badacz 
wykopalisk Johan Gangl, bar 
dając w Styrii jaskinie, gdzie 
ak sądził znajdowały się gro- 
owce prahistoryczne, dokonał 
Bwyktego odkrycia. 


Cóż TO 
— OBECNIE ZGODA? 


"wy pożyciu domowym małżeństwa K. sta- 
© miały miejsce jakieś awantury, a już 
„Najgorzej było wczesnym rankiem. Epitety, 
Jakimi darzyli się małżonkowie, zupełnie 
ia były podobne do tych czułych sław, ja- 
używali, będac jeszcze narzeczony- 


„Daj mi więcej pieniędzy...” — wołała 
Pani K., „to nie będziesz potrzebował pić 
"takiej marnej kawy do śnadania. Wien. 
wę: i ja potrafie przyrządzić dobrą ka- 


„Tutaj zupełnie nie potrzeba wielkich wy- 
datków...” — krzyczy na to w odpowie- 
dzi pan K „To tylko dlatego kawa nasza 


lèst niemożliwa, że Ty nie używasz kawy 
„Enrilo”, Czy o tym jeszcze nie slysza: 
138? Tylko kawa „Enrilo”, gdyż jest ona 
Zdrowa, łatwa do przyrządzenia i w uły- 
Siu najtańsza!”. 

Od tego czasu kłótnie państwa K. usta- 


1A jak za dotknięciem różdżki czarodziej- 
„*kiej. A przyczyna tego taka prostal 


GIEŁDA 


Wczoraj zebranie gieldy nie od- 
było się. 

'Tendancja dla papierów procento 
wych 1 akcyj utrzymana. 

7 proc. poż. stabilizacyjna 368.00 
5 proc. prem. poż. inwestycyjna 
+ 4 proc. poź. komsolidatyjha 


. Pożyczki dolarowe w obrotach 
prywatnych: 8 proc. poź. z r. 1925 
(Dillonowska) 32.25. 


GOZZI SI" TW TJS FW 


103' sił męskich uzyska pan, 
Sstosując aparat „Nr. 111" 
Naukową broszurę wysyłamy bez- 
płatnie, dyskretnie. „lnventus”* 

arszawa, Aleje Jerozolimskie 35, 


PY. 117 KTJE 


8.00 Sygnał czasu. 803 „Audycja dla wsi“. 
8.50 Dziennik poranny. 9.00 Transmisja na- 
bożeństwa z kościoła Św. Krzyża w War- 
%zdw,e. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert 
rozrywkowy. (z Wilna). 14.09 Reportaż z ży- 
Gia. 14.30 Orkestra mandolinistów Koiejo- 
wego Przysposobienia Wojskowego z Ra- 
domia. 15.15 „Audycja dla wsi". 16.30 „Lai: 

onik” — suita poetycko ~ muzyczna. 17.00 
Koncert symfoniczny (z Łodzi). 19.00 „Le- 
genda Młodej Polski”. 19.15 Program na ju- 
tro. 19.20 Koncert rozrywkowy. (płyty). 20.20 
Wiadomośc. spo:towo. 20.40 Przegląd poli- 
tyczny 20.59 Dziennik wieczorny. 21.00 „Zna- 
„aZ ona melod.a'" — humoreska Józmia Czy- 
<iekiego 21.20 Recital fortepianowy. 22,00 
„Echa leśne“ — audycja muzyczna. 22.30— 
23.00 Muzyka taneczna Małą Orkisstra P. R. 
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PLACE BUDOWLANE 


W M. OGR. 


ZĄBKI 


w pozostałej ilości sprzedaje tanio 
1 na spłaty pełnomocnik właściciela. 
Informacje na terenach codziennie 
1w Warszawie, Mokotowska 3 — 11 
tel. 9.95-02 w dni powszednie w 
godz. 10 — 2 i 4 — 6 pp. 


Tarapaty pana taki 


¡swoją własuą znajomą, 


W jednej z jaskiń, wejście 
do której zagrodzone było po- 
tężnym blokiem kamiennym, 
ustawiony był zupełnie współ- 
czesny piec, tygle oraz przyrzą 
dy do fałszowania monet. 

Zawiadomiona o odkryciu po 
licja prowadzi dochodzenie, 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE PŁYTY 


tanio sprzedaje firma „POLSKA 
PŁYTA“, Warszawa, Marszałkow- 
ska 104. 


czyściiszobuje | 


wszystko. 


WYRÓB. ZAKŁADÓW „ PERSIL” N 
POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA BYDGOSZCZ ` 


Napoleon Sądek 


RAZ BEZ CIOCI 


Hrabiego Dyzia wychowała 
ciocia. 

Hrabia Dyzio ma 20 lat i w 
życiu nigdy nic nie robił sam. 

Ubierat go lokaj, o jego mają 
tek troszczyli się zarządcy, w 
świat wprowadzała go ciocia, 
która osobiście wybierała mu 
znajomych. A ostatnio ciocia 
oświadczyła Dyziowi, że ma go 
zamiar ożenić. Wybrała nawet 
dla niego kandydatkę. 

Ale Dyzio zbuntował się. 
Dość ma ciotczynej opieki! 
Chce coś nareszcie zrobić samí 

— Sam się ożenię! — oświad- 
czył ostro ciotce, — Sam sobie 
wyszukam dziewczynę, sam ją 
poznam i sam wezmę z nią 
ślub! Bez udziału cioci. 

Ciocia aż zbladła z przeraże 
nia. 

— Dyziu! Co ty wygadu- 
jesz?., Bez cioci się ożenisz? 
Bez cioci zawrzesz znajomość? 
Ty, takie  niedoświadczone 
dziecko? 

Ale hrabia Dyzio uparł się. 
Tak! Od dziś chce robić wszyst 
ko sam! I jeżeli się zakocha, to 
bez ciatczynej pomocy. 

Los sprzyjał Dyziowi. Pewne 
go razu ujrzał na ulicy piękną 
młodą dziewczynę. 

— Ta albo żadna! — zadrżał 
ze wzruszenia hrabia Dyzio, — 
I przyspieszył kroku. 

Trzeba z nią zawrzeć zna 
jomość — rozumował. — Ale 
jak? 

Z przyzwyczajenia w pierw- 
szej chwili pomyśłał, żeby zate 
lefonować po ciocię. Ale po se 
kundzie z oburzeniem odrzucił 
tę myśl. 

— Po ciocię?! Nigdy! Sam 
musi zawrzeć znajomość! Sam 
musi zrobić wszystko! Ciocia 
peknie, kiedy jej przedstawi 
którą 
po raz pierwszy w życiu poznał 
sam! Bez pośrednictwa cioci. 

Hrabia Dyzio zrównał się już 
prawie z uroczą nieznajomą, 
ale nie miał odwagi do niej po- 
dejść. 

— Jak zacząć? — 


—— 


Soo) 


— Co powiedzieć? A jeżeli mi 
nawymyśla? 

Hrabia Dyzio jeszcze nigdy 
nie był: w podobnej sytuacji. 
Żeby choć był przy nim lokaj 
Jan... On by już poradził.. 

Ale na wzywanie Jana nie 
było czasu... Nieznajoma skrę- 
ciła nagle i weszła do sklepu z 
perfumerią, 

Dyzio wszedł również. 

— Pan szanowny sobie ży- 
czy? — spytał go sprzedawca. 

— Życzę sobie poznać tę pa- 
nią — szepnął zmieszany Dy- 
zio wskazując stojącą przy dru 
giej ladzie. — Ale widzi pan... 
nie wiem jak... Bo ja dotych- 
czas nigdy sam... 

Sprzedawca zmarszczył czo- 
0. 

— Tu jest sklep z perfume- 
rią, a nie poradnia dla donżu- 
anów.., n , 

Ja... ja...”mam szczere za- 
miary — jąkał się przestraszo- 
ny Dyzio... 

— Czym panu można słu- 
żyć? 

— Wszystko jedno. 

— Puder można? 

— Można... 

— Może wodę kolońską? 
Można... 

— Mydło też? 


1Co to?... 
i przed drzwiami jego mieszka- 


— Można.» 

— ile? 

— Wszystko jedno. 

Po chwili Dyzio wychodził 
ze sklepu z wielką paczką. 

Nie wiedział po co kupił, dla 
czego kupii, nie chciał tylko 
stracić z oczu nieznajomej, 

— Muszę ją poznać! — po- 
włarzał w duszy. — Na złość 
cioci! Przekonam ciocię, że sam 
też coś potrafię! 

Ale nie miał odwagi podejść! 

Nieznajoma tymczasem we- 
szła do drugiego sklepu, potem 
do trzeciego i czwartego... A Dy 
zio wchodził za nią, kupował 
niepotrzebne mu rzeczy i obła- 
dowany paczkami szedł krok 
w krok za panienką, która go 
nawet nie dostrzegała. 

Wreszcie po godzinie spoco 
ny ze zmęczenia Dvzio, stanął 


jak wryty. 


Nieznajoma weszła do bra- 
my domu, w którym mieszkał 
Dyzio. 

Pobiegl za nią na schody... 
Nieznajoma stanęła 


nia. Nacisnęła dzwonek!... 
Lokaj otworzył drzwi. Nie- 
znajoma weszła. Oszołomiony 
Dyzio wsunął się za nią. 
— Panna Lucia! — ucieszyła 


się na jej widok ciocia. Po- 


czem spojrzawszy na stojące- 
go obok Dyzia spytała zdzi- 
wiona. — lo państwo się już 
znacie? 


— Nie! Nie mam jeszcze 
przyjemności znać pana — u- 
śmiechnęła się panna Lucia. 


— Pani pozwoli! To mój 
siostrzeniec! Dyziu! Panna 


Lucia jest cónką mojej przy- 
jaciółki... Już tyle razy ci o 
niej mówiłam. 

Dyziowi paczki wypadły z 
ręki. 

A więc to jest ta panna z 
którą ciocia chce go żenić! 

Ukłonił się chłodno, prze- 
prosił i poszedł do swego po- 
koju 


rz? 


— No i jak ci się podoba Lu 
cia? — spytała go rozpromie- 
niona ciotka. 

— Wcale mi się nie podoba! 
Nie w moim guście — mruk- 
nął gniewnie Dyzio i ku prze- 
rażeniu ciotki wybuchnął na- 
gle. 

— Z małpą się bodaj ożenie, 
ale sam! To jest skandal! Jak 
już chciałem coś w życiu zro- 

ić sam, to ciocia mnie musia- 
ła wyprzedzić. 


Sowiety chcą budować pancerniki 


przy pomocy Stanów Zjednoczonych 


WASZYNGTON. — Agencja 
Reutera donosi: Rząd sowiec- 
ki zwrócił się do dwóch firm 
amerykańskich w sprawie do- 
stawy materiałów dla budowy 
w Związku Sowieckim pancer 
nika, zaopatrzonego w 10-to ca 
lowe armaty. 

Departament stanu sprzeci. 
wil się proponowanej itransak 
cji z dwóch względów. 

1) zważywszy, iż maksymal 
ny kaliber armat na pancerni- 
kach nie został jeszcze ustalo- 
ny przez wielkie mocarstwa 


morskie, wywóz ze Stanów 
Zjednoczonych armat 16-to ca 
lowych mógłby stworzyć sytua 
cję niekorzystną dla interesów 
amerykańskich, 


2) umieszczone w kontrakcie 
żądanie, by dostarczany mate- 
riał został wypróbowany przez 
marynarkę wojenną amerykań 
ską, mogłoby utrudnić polity- 
kę rządu, który całkowicie nie 
pragnie popierać handlu ek- 
sportowego bronią i amunicją. 

Identyczne stanowisko zosta 


łoby zajęte przez departament 
stanu w razie, gdyby w tej 
sprawie zwróciło się inne mo- 
carstwo niż Związek Sowiecki. 

Firmy, do których zwrócił 
się rząd sowiecki nawiązały 
kontakt z departamentem sta- 
nu w początku marca, zanim 
Japonia wyraziła swą decyzję 
nieprzyłączania się do układu, 
ograniczającego maksymalny 
kaliber armat do 14-tu cali, 

Departament stanu poinfor- 
mował zainteresowane firmy « 
swych zastrzeżeniach. 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


S$itrapiony pan Grypka wspomina wesołe czasy dzieciństwa... 


Y PAMIĘ 
PRZED ZECHNĄ ŻE POTRAFI STAC 
1 JAK ONA MARZYŁA OTYM. ,. 
! SPADŁ LJAN IE) HARZENIE SIĘ KIEDYS | |— 


" 


=RAŁA DRZWI, KIEDY TATUŚ 


PIANINO... 


CH 


: 2 JAKĄ PRZYJEMNOŚCIĄ ||| 1 JEDYNY RAZ KIEDY TATUSIA | ; TĘ SENSACJE KIEDY PRN: 
i ; WPUSZCZONO DO SALONU, BO FIOKOWSKA PRZEJEZDZAŁA 
MANUSIA Z WPEKIEMOTWE || TRZEBA BYŁO PRZESUNĄĆ | SWOIM NOWYM AUTEM... 


Potężny wywiad angielski, „Intelligence Service”, do- 
wiedziawszy się, że w Japonii jakoby wynaleziono promie- 
nie Śmierci, które sieją zniszczenie w odległości 2000 kilo- 
moótrów, wysłał tam swych najzdolniejszych agentów, Annę 
Morettę i Artura Jamesa, aby zniszczyli ten wynalazek, | 
wykradli jego płany. 

Na pokładzie statku, którym agenci jechali do Japonii, 
znajdował się japoński dyplomata wrogo usposobiony wo 
Anglii. „Intelligence Service" postanowiło go zgładzić. Anna 
Morette publicznie więc spoliczkowała dyplomate, zarzuca- 
jąc mu, że nocą zakradł się do jej kajuty, i złożyła odpo- 
wiednie dowody, htóre potwierdzały to oskarżenie. Japoń- 
czyk, zostawszy skompromitowany/, popełnił samobójstwo. 
Jego przyjaciele, chcąc się zemścić na Annie Morette w To- 

io, pierwsi opuścili statek i z oddziałem wywiadowców 
obstawiki urząd celny, pragnąc j. aresztować, gdy będzie 
stamtąd wychodziła. Anna Morette jednak sie nie pokazy- 
wała, albowiem opuściła okręt przebrana za staruszkę. 

Tymozasem Anna Morette i James przestąpili próg Brat: 
du, w którym przyjmowano zamówienia na broń od przed- 
stawicieli fabryk zagranicznycu. Tam już wiedziano o przv- 
byciu do Tokio podejrzanej kobiety i nie wvnuszczano ich, 
zamierzając przekazać ją w ręce policji. Agenci puścili wów- 
Czas w ruch oślepiający apare: wymknęli się na ulicę 
i wsiedli w pierwszą z brzega taksówkę, polecając szofe- 
rowi jechać na przedmieście Yosziwara, 
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Szofer wahał się. Każdy Japończyk odnosi się 
z nieufnością do cudzoziemców, a szczególnie do 
Europejczyków. Gdy szofer ujrzał niepokój ma- 
lujący się na twarzy białej kobiety i mężczyzny, 
obrzucił ich podejrzłiwym spojrzeniem. 

Ale, gdy Anna Moretie wetknęła mu w rękę 
bankont RZ jego podejrzenie od razu 
się ulotniło... g 

— Do Yosziwary? — zapytał raz jeszcze. 

— Tak, ale jedź pan szybko, bo nam się bar- 
dzo śpieszy... 

Przechodnie z nieufnością spoglądali na dwoje 
Europejczyków, chociaż nie wiedzieli wcale, co 
się stało w białym gmachu. Zaraz jednak z gma- 
chu wybiegło kilku zmieszanych mężczyzn z re- 
wolwerami w ręku i rozglądało się na wszystkie 
simony. 

— Czy ktoś nie widział tu czasem pary Euro- 
pejczyków, która wybiegła z gmachu? — zapy- 
tali przechodniów. 


& ; Tp 
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— Tak, przed chwilą wsiedli do auta. 

— Czyście nie zauważyli numeru taksówki? 

— Tak, 6879, 

— W jakim kiemmku się udali? 

Jeden z przechodniów oświadczył, że słyszał 
jak padło słowo „Yosziwara”. Stąd niezbicie wy- 
nika, że dwoje Europejczyków udało się na to 
przedmieście. 

Policja japońska działa bardzo sprawnie, to- 
też już po Kilku minutach cała dzielnica Yosziwa- 
ra została otoczona silnym kordonem policji. Gej- 
sze były przerażone. Goście małych bambusowyc 
ozdobionych kwiatami herbaciarni nie rozumieli 
co się nagle stało. 

Agenci i policjanci odwiedzali jedną herbaciar- 
nię za drugą i gdzie tylko ujrzeli Puropejczyka, 
sprowadzali go przed oblicze dwóch detektywów, 
którzy dyżurowali w białym gmachu. 

Ale tajemniczej parki ze strasznym aparatem 
nie znaleziono. Policja zaczęła więc szukać auta 
z numerem 6879. Nie należało to do rzeczy łat- 
wych. Stolica japomii jest bowiem bardzo dużym 
miastem, liczy ponad cztery mikiony mieszkań- 
ców. Na miasto wyruszyło dziesiątki wywiadow- 
ców i sprawdzało numery rosżożicólnyćh alt. ale 
nie można było wpaść na trop auta o numerze 6879. 


a stawie numeru auta, dowiedziano się 
kim był szofer. Udano się do niego do domu. Żona 
oświadczyła, że mąż wyszedł z rana i jeszcze nie 


wrócił. 

Policja nie zaniechała poszukiwań, dla władz 
było bowiem jasne, że w tym wypadku ma się do 
czynienia z dwojgiem niebezpiecznych szpiegów, 
w których posiadaniu znajduje się straszny apa- 
rat wytwarzający ciemności. ` 

Trzech wywiadowców przechodziło przez przed 
mieście Togogawa. Roiło się ono od wąskich uli- 
czek, wzdłuż których ciągnęły się niziuikie dom- 
ki, jak ;dyby przeznaczone do zabawy dla dzieci. 
Kobiety z wachlarzami w ręku siedziały przy 
oknach i smutnie się uśmiechały. Był to bowiem 
gorący dzień. a prażące promienie słoneczne do- 
tkliwie dawały się we zmaki. 

Wywiadowcy minąwszy przedmieście wyszli 
w szczere pole. Z daleka zauważyli auto, Szybkim 
krokiem ruszyli w stronę samochodu. Była to tak- 
sówka numer 6879! 


Szofer leżał w aucie i smacznie spał. Wywia* 
dowcy, którzy starali się go obudzić, na pierwszy 
rzut oka poznali ‚że był uśpiony. Dość długo trwa” 
ło zanim zdołali go wyrwać ze snu. Szofer, otwo* 
rzywszy oczy, rozglądał się dookoła zatrwożony» 

W pierwszej chwili nie był zdolny wypowie- 
dzieć ani jednego słowa. 

— Co się z panem stało? 

— Ze mną?.. Co się miało stać? 

Musiał sobie przypomnieć, a przy tym z tre" 
dem mógł skupić myśli. Tak, właśnie, co się z nim 
stało? Skąd się tu wziął ze swym autem? Dlaczego 


, zasnął? 


Powoli wracał do siebie i przypomniał sobie 
co się z nim stało. Aha, przy białym gmachu ná 
ulicy Szatanu wsiadło do jego auta dwoje Euro- 

ejczyków. Polecił się zawieźć na przedmieście 
dziea. Po drodze (przyglądali się planowi 
miasta) polecili mu zawrócić do Togogawy i znów 
mu wsunęli do ręki banknot jednofuntowy. 

Sprawa ta wydała mu się mocno podejrzanś: 
Postanowił dojechać z nimi do najbliższego poli 
cjanta. Nagle poszuł się słabo i wypuścił kierow 


nicę z ręki. Co się z nim dalej działo, tego już nie 4 


pamiętał. 

Policja początkowo podejrzewała rówmież szo” 
fera i aresztowała go. a 
dobyć od niego nic ponadto, co zakomunikowa 
w pierwszym zeznaniu i w końcu go wypuszczo* 
no 


Niebezpieczna para szpiegowska znikła zaś, 
jak kamień w wodzie. 


ge 


Na szerokiej, doskonale wyasfaltowanej ulicy 
Nagassaki mieści się kantor wymiany i zarazem 
dom handlowy, nad którym wisi duży szyld z am 
gielskim i japońskim napisem: „Thomas Lincola » 


Właścicielem tego sklepu był wysoki, chudy, | 


gładko ogolony Anglik, który nigdy nie wypusze 
czał z ust długiej fajki. z 
W jego sklepie pracowało około dziesięciu Ja- 
ńczyków i Anglików. Thomas Lincoln zaś urzę“ 
dowa w swym gabinecie, skąd telefonicznie wy- 
dawał polecenia personelowi. 

Zadzwonił telefon. Thomas Lincoln ujął za słu: 
chawkę. Jeden z jego pracowników komunikowa 
mu, że 43 pewna starsza pani, która chce 
się z nim zobaczyć. 

— Czego chce? — zapytał Thomas Lincoln. 

— Tego nie chce mi powiedzieć. Mówi, że ma 
osobisty nieres do pana dyręktora. ~ 

— Proszę ją wpuścić. 

Po kilku chwilach do gabinetu Lincolna weszła 
starsza, elegancko ubrana pani. Spod jej kapelu- 
sza wysuwaly się siwe loki, ale z jej oczu biła 
młodość ı życie... ) 
Czym mogę pani służyć? — zapytał Lin- 
coln, wtapiając w starszą kobietę przenikliwe spoj- 
rzenie. 

— Mister D-X 66.. — rzekła starsza kobieta 
z uśmiechem. 


* Dalszy ciąg jutro. 
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ie można było jednak wy; ` 


Nowela 


CZWÓRONUZNY BOHATER 


Ślepy pustelnik, „Brat Mar- | ludzie czekają na twą pomoc— 


cin" jak go nazywano w okoli 
cy, siedział przed swą chatą 

ożoną w górsl.im pustko- 
wiu į wygrzewał się na wio- 
sennym słońcu. U jego stóp le 
żał duży pies bernard, Ne- 
ro. Nero był sławny w 
okolicy. Dotychczas dziesięć 
osób wyrwał ze szpon białej 
śmierci, dotychczas ocalił ży- 
cie dziesięciu turystom, któ- 
rym groziło zamarznięcie pod- 
czas śnieżycy, 

Nagle pogoda raptownie się 
zmieniła. Zaczął dąć silny 
wiatr, 

— Nadciąga burza—rzekł pół 
głosem pustelnik, — głaszcząc 
psa, — wracajmy do chaty, 

Pustelnik skierował się w 
stronę chaty. Nagle na progu 
zatrzymał się. Ze „skały śmier 
ci“, poprzez ujadanie wiatru, 
doleciał go rozPaCZAWA okrzyk 
człowieka, który znajdował się 
w niebezpieczeństwie. 

— Nero — wykrzyknął pu- 
stelnik — ludzie, czy słysza- 
łeś ich okrzyki? 

Pies nastawił uszu, coraz sła 
biej dochodziły głosy. Nero 
wbiegł do chaty, wetknął w 
pysk skórzaną teczkę i wy- 
biegł na przeciw ślepca, który 
powoli przekraczał próg cha- 


iy. 
— Idź z Bogiem, przyjacielu, 


rzekł pustelnik do psa i przy- 
wiązał mu teczkę do obroży. 
Nero szczeknął krótko i jak 
strzała pomknął przed siebie. 
Burza z niezwykłą wściekłoś- 
cią przyjęła psa. Ostre szpilki 
odu spadały na wrażliwy 
pysk zwierzęcia. 
Głosy, wzywające pomocy 
dawno umilkły. Z wiernością 
psa i rozsądkiem człowieka, 
który wie, że tylko od jego spo 
koju, wytrwałości į siły zależy 
los zabłąkanych ludzi, mknął 
Nerc poprzez białą zdradliwą 
powierzchnię śniegu zanurza- 
jąc się w niej czasem po szyję. 
ero  pnzzybiegłczy p 
„Skałę śmierci“ zaczął szukać 
tych, którzy wzywali pomocy. 
Biegł w jedną, to w drugą stro 
nę, ale nie mógł ich znaleźć. W 
sońcu zdecydował się na szu- 
kanie ich na wąziutkiej ścież- 
ce, prowadzącej na szczyt ska 
ły i powoli. ostrożnie zaczął się 
wspinać. Nagle drogę zatara- 
sował mu zwał śniegu. Mądre 
zwierzę wryło pysk w śnieg i 


po chwili szczeknęło radoś- | 


nie.. znalazło bowiem tych 
których szukało. 

Nero zaczął odgarniać śnieg 
przednimi łapami i w krótce 
wyłoniło się ramię 
Pies tak długo ciągnął za ra- 
mię aż cała postać ludzka wy- 


ludzkie. | k 


z trudem otworzyły. 


nurzyła się spod Śniegu. Ale 
pies nie poprzestał na tym, 
zdwoił wysiłek i wyciągnął 
TA śniegu drugiego człowie- 
ka. 

Dwaj turyści, którzy wyru- 
szyli na wycieczkę w góry, 
owiązani liną, przywarli 
skalistej ściany. Obaj byli po- 
zbawieni r" zytomności. 

Pies otw _zył swój potężny 
pysk i puścił gorący oddech na 
twarz starszego turysty. Odnio 
sło ło ten skutek, że śnieg przy 
lepiany do policzków zemdlo- 
nego zaczął topnieć. Nero za- 
czął szczekać tuż nad uchem 
turysty. Inteligentne zwierzę 
miało w tym podwójny cel. 
chciało w ten sposób ogrzać tu 
rystę, a zarazem wyrwać go z 
omdlenia. Cel swój osiągnął. 
Po kilku chwilach turysta o- 
tworzył oczy i rozglądał się 
dookoła, nie zdając sobie spra- 
wy gdzie się znajduje. Nero po 
ruszył pyskiem, wskazując na 
przepaść, a z jego mądrych o- 
czu można było wyczytać o- 
strzeżenie przed _niebezpie- 
czeństwem. 

Turysta zrozumiał wreszcie, 
co się stało... Spojrzał na swe- 
go towarzysza i odetchnął z ul 
gą. Nero przednią łapą dot- 
knął teczki, chcąc na nią zwró 

ié uwagę turysty, Jerzy To- 
uński, który wraz z młod- 
zym bratem udał się na wy- 
cicezkę, zrozumiał. Otworzył 
.eczkę i wyjął z niej butelkę 
:'oniaku oraz tabliczkę czeko- 
lady. Jego przemarznięte palce 


butelkę. 


Napił się trochę rah roia jgrubą warstwą śniegu, który 


cego alkoholu i wlał 
pel zemdlcnemu bratu do ust 
poprzez zaciśnięte zęby. 
oruński chciał się podnieść. 
Uczynił to z wielką ostrożno- 
ścią, kurczowo wpijając się 


o | palcami w skałę. Mimo szalone 


go bólu, jaki odczuł w kola- 
nach, udało mu się podnieść. 
Wypił resztę koniaku, przy- 
wiązał koniec liny do obroży 
psa i przystąpi! do najtrud- 
niejszego zadania — do spro- 
wadzenia nieprzytomnego bra- 
ta w dalinę. 

Toruński ujrzawszy ga sobą 
stromą skałę, a prz sobą 
przepaść, zadrżał. Mimo to 
brat musiał być uratowany. 
Lewą ręką wpiwszy się w sku 
ię, a prawą otoczywszy brata. 
przyciągnął go do siebie, 

Pies uważnie przyglądał się 
ruchom turysty, Przy najmniej 
szym niebezpieczeństwie war- 
czał ostrzegawczo. Następnie 
gdy wszystko było gotowe, ru 
szył w drogę. Centymetr za cen 
tymetrem posuwał się Toruń- 
siwzdhić ściany skalnej. 

W końcu droga rozszerzyła 
się i wydostali się na płaski te- 
ren. Wycieńczony, 
trzymający sie na nogach To- 
ruński ufał psu, który za każ- 
dym razem gdy lina się naprę 
żała, przystawał. 

W pewnej chwili zmęczenie 
tak owładnęło Toruńskim, że 
zawirowało mu w głowie, zwa 
lił się z nóg i stracił przytom- 
ność. Po kilku minutach olaj 
zemdleni znów znaleźli się p 


z trudem | 


ilka kro sypał bez przerwy. 


Sytuacja była beznadziejna, 


ale pies zdobył się na 
niezwykły wyczyn. 
się zębami w wiatrówkę 


młodego Toruńskiego i niosąc 
go w pysku, biegł w stronę cha 
ty swego pana. Pokryty po- 
tem, będąc u kresu sił, dotarł £ 
zemdlonym młodzieńcem do 
drzwi chaty, i głucho zaszcze- 
kał. Wówczas otworzyły się 
drzwi i na progu ukazał się pu 
stelnik. Wiedział, że musi szyb 
ko działać. Schylił się, dotknął 
ciała zemdlonego i przystąpił 
do akcji ratunkowej, Nero nie 
troszczył się już o ocalonego. 
Po raz drugi wybiegł z chaty, 
aby sprowadzić tu drugiego Z 
braci. 
* * 

Następnego dnia bracia To- 
ruńscy pożegnali pustelnika. 
Pokrzepieni, zamierzali zejść 
w doliny. Nero odprowadził 
'ch szmat drogi. Niezwykłe by 
ło pożegnanie psa z ludźmi, 
którym ocalił życie. Toruński 
nie wstydził się łez, które ciur 
kiem zaczęły ciec mu z oczu, 
gdy prawą reka pipil psa. 

— Bądź mi zdrów, czworo- 
nożny przyjacielu! rzek 
wzruszony i wraz z bratem za- 
czął się oddalać. Nero nie ru- 
szał się z miejsca i patrzał na 
nich tak, jak gdyby w dal- 
szym ciągu czuwał nad ich bez 
pieczeństwem. Dopiero gdy 
znikli mu z oczu, zawrócił i po 
biegł w stronę chaty swego pa 
na. 


c 


NIEDZIELA 

3 po Wielk. 
16 Ew. „Malucz 
ko a nie ujrzy- 
cie mnie”. Apo- 
toniusza Bogu- 


miła. 
Słowiański: 
Gościsława. 
Słońca wsch. 
6.34, zach. 18.3: 
Księżyca wsch. 
10.55, zach. 1.28. 


HISTORIA PODAJE 
Henryk Walezy ucieka z Pol- 


KwIECIEŃ 


ski. 

Stefan Batory przybywa do 
Krakowa na koronację. 

Akt dstronizacji króla Augu- 


gusia IL 

jm czteroletni nadaje pra- 
wa miastom i mieszczanom. 
sie Napoleona pod Water- 
oo. 


Zwycięstwo gen. Dwsrnickie- 
o nad Rosjanami pod Borem- 
em. 

Katastrofalne trzęsienie ziemi 
w S. Francisco. 

Wojska nasze zdobywają No- 
wogródek. 


1906 
1918 


Pa YSŁOWIA: 
„W kwietniu po brzegach lody | 


Niosą jęczmienia urody“. 


KTO NIE WIĘ ŻE: 
U człowieka dorosłego serce ude- 
rza 70 razy na minutę. 


HUMOR SZKOCKI 

Szkot z Glasgow przyjeżdża do 
Londynu i chciałby się zobaczyć ze 
śwoimi ziomkami. Na zapytanie, 
gdzie ich może znaleźć, dostaje od- 
powiedź: 

~e Co ranka w głównym urzędzie 
pocztowym. Przychodzą tam miano- 
wicie wszyscy tu zamieszkali Szko- 
ci, by napełnić bezpłatnie swe wiecz 
ne pióra atramentem, stojącym tam 
do użytku publiczności. 


E e "ci 
Nea maiej wokandzie... 


Polski okręt w porcie Walencji | 


zabiera uchodźców hiszpańskich 


16, b. m, okręt Polski „Wilja“ 
zawinął dó portu Walencji ce- 
lem zabrania grupy  Hiszpa- 
nów, którzy korzystali z pra- 
wa azylu w poselstwie pol- 
skim w Madrycie, a obecnie 


K.K.©. ye 


Zgoda Nr. 7 Gmach własny 
Oszczędności wna 
drobnych iKAPITAŁÓWĘG: 
pupilarnej (ik yCh Obrót rocz- 
ny: 163 miliony zi. Wkłady: 
.200.000 zł. 
Godziny czynności: od 8!/3 r. do 1%/: 
pp. Książeczki: na okaziciela, imien- 
ne, za hasłem. Tajemnica 
w kła dó w. Skarbonki gratis. 


— 


mają być za zgodą hiszpańskie 
go rządu wywiezieni poza gra 
nicó kraju. 

Dowódca „Wilji” złożył wi- 
żyty oficjalne władzom, a po- 
seł . min. Szumlakowski 
podejmował oficerów załogi. 

W czasie postoju „Wilji” nad 
portem przeleciał samolot po- 
wstańców, który był ostrzeli- 
wany przez artylerię. 

Ostrzeliwanie odbyło się nad 
„Wilją”. Dowódca okrętu roz- 
kazał załodze zejść po- 
kład. Nikt z załogi nie doznał 
szwanku, Na okręcie wszystko 
przygotowane na przyjęcie a- 
zylantów, 


60 HOr WIEKU POWIECIE 
MARY 00 SMUTECZNOŚĆE 


Zawdzięczaj 


PLAMY, 
nich. 
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ge dobroczynne- 
mu działaniu KREM 


nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


st. Górski 


VENUS 


U 


ale skutecznie zabezpieczysz się od 
LABORATORIUM 
WARSZAWA 

żądaj tylko krem „Venus“. 


RADIOAPARAT 


ELEKTRIT 


Do nabycia w radio skł. w całym kraju 


Wea politycznym widnokręgu tygodnia 


Niemcy i Włosi wycofają się z Hiszpanii? 


Wizyta niemieckiego mini- 
stra gospodarki i prezesa Ban. 
ku Rzeszy dr. Schachta w Bra 


Razkoszny dzieciak 


czyli kió:n.a w pouzwroinik. Kssinac.e 


(A. E.) — Samek, przestań | 
chlapać z modą! — krzyczał 
pan iaubes na dokazującega 
synka. — Już ci nigdy mięcej 
nie zabiorę do laźni. 

Rozkoszny chlopak nie zrora 
cał jednak umagi na slorma oj- 
ca. Skakał i rorzeszczał jak o- 
Pętany, więc też pan Taubes 
rostydził się niepomiernie, tym 
bardziej, że na sąsiedniej pry- 
czy leżał jego znienawidzony 
konkurent, Jeremiasz Konic- 
berg. 
— Samek, ty paskudnik! — 
denermworał się pan Taubes.— 
Słyszałeś, co ciebie tatuś powie 
dział? 

— Się mcale nie dzirię, że 
chłopak wyprawia — odezwał 
się ze smej pryczy pan Konic- 
berg. — Jak pan jesteś taki mą 
dry tata i zabrałeś jego do laź 
ni, do takiego upału, to co dzi- 
ronego? Jemu gorąco się rzuci- 
ło na glorę. 

— Co pan mówisz takie rze- 
czy! — obraził się pan Taubes, 
Fu wcale nie jest taki upał. 

— Jak to nie? Czterdzieści 
stopni na termometr to jest tem 
verałura dla dzieciaka? 

— On i tak się nie zna na 
termometr! Dla niego może 
być naroet osiemdziesiąt stop- 


ni. 
— ldź pan! Głupi pan je- 
sles. 

— Hehel — ucieszyl się Sa- 
mek. — Tata jest głupi! 

Pan Taubes poczuł się dot- 
knięiy do żywego. 

— Jak pan możesz mórić 
takie coś przy dzieciaka? Trze 
bno się liczyć ze słowami! 
Gdzie się pan rwychorał, psia 
krero? W lesie? 

— Panie Taubes, nie krzycz 
mnie pan nad głową. W łaźni 
potrzebuje być spokój! Wtedy 
się czlowiek wypoci i ma mwy- 
pocinek. 

— Ja pana dam mypocinek, 
że cholera pana weźmie! „Głu- 
pi“ pan będziesz na mnie mó- 
mil? Niedoczekanie pańskie! 
Uś, gorąco mi się zrobilo! Czu- 
ję, że ze zdenerroorania straci 
tem parę kilo ciała. 

— Ciała to chyba nie — 
mruknął pan Konicberg, — Te 
pare kilo, co pan straciłeś, to 
ten brud pański tyle ważył. 

Docinku tego pan Taubes 
nie mógł przebaczyć, W ybiegł 
z łaźni i wniósł skargę o slor- 
ną znieroagę do sądu grodzkie 
go, który po rozprawie skazał 
pana Konicberga na 4 dni are- 


szłtu 


kseli wywołała wielkie zainte- 
resowanie. Nastąpiła ona nie- 
spodziewanie i trwała bardzo 
krótko. Dr. Schacht złożył wi 
zytę królowi Leopoldowi, kon 
ferował z członkami rządu o- 
raz prezesem Banku Narodowe 
go. Ale co osiągnął, czego prag- 
nął? 

_ Wiele na temat pisano w pra 
sie zagranicznej, jeszcze więcej 
mówiono. Oświadczenia dr. 
Schachta są wyjątkowo skąpe, 
a komentarze prasy niemiec- 
kiej bardziej aniżeli powścią- 
gliwe. 

WYCIECZKA PO KREDYTY 


Wolno jednakże przypusz- 
czać, że dr. Schacht wyjechal 
do Brukseli dla omówienia kil 
ku spraw. Korzystając z tego, 
że p.emier belgijski van Zee- 
land otrzymał misję zarganizo 
wania międzynarodowej konfe 
rencji gospodarczej, dr. Schacht 
pragnął dowiedzieć się o ce- 
lach tej konferencji, czego 
Niemcy mogą się po niej spo- 
dziewać i poinformować van 
Zeelanda co Niemcy o niej są- 

zą. 

Przy tej sposobności jednak 
że badał możliwości uzyskania 
jakichś kredytów dla Rzeszy, 
dalej możliwości dostaw mie- 
dzi, 

Ogólnie przypuszczają, że 
misją dr. Schachta eda na 
niczym. Nie mógł on niczego 
się dowiedzieć, gdyż sprawa 
konferencji nie znajduje się 
jeszcze tak daleko. Kredy:ów 
żadnych, ani gotówkowych ani 
iowarowych nie otrzymał C- 
biecanki dr. Schachta nie mo- 
gły być wzięte poważnie w ra 


chubę, gdyż podkreślał, że 
przedstawia jedynie swój 
punkt widzenia. 


Podobnie, bez wyników, za- 
kończyła się wizyta dr. Schach 


Tłumaczenie snów 


P. Dunia. Bedzie w życiu Pani 
zmiana na lepsze. Blondynka jest 
Pani życzliwa. Przysługi wyrządzo- 
ne ludziom, opłacą się Pani stokrot- 


nie. 

P. Pirzata. e chętny i to nie- 
jeden. Małżonek Pani zrobi zresztą 
dobrą partię. Wróżę Pani zwiększe- 
ne dodlody. 

P. „Blondynka z przedmieścia” do 
nosi, że zgodnie z naszą przzpowied 
nią wyszła za mąż za narzeczonego, 
który ją w swoim czasie porzucił. 
Młodej parze życzę dużo szczęścia. 

P. Ola Kasztelanka. Spełni się ma 
rzenie o dobrobycie materialnym. 
Ktoś, kto Panią obmawiał, żaluje te 
go. Sen p. Jutrzenki wróży strapie- 
nia i krótką radość, 


ta w Paryżu ubiegłego roku. 
Niemcy zbyt wiele pragną a 
do niczego nie chcą się zobowią 
zać, Nie należy się więc dziwić 
że brak skorych do zawierania 
układów. 


TRUDNA SYTUACJA. 

Znamienne jednak jest, że 
w pewnych koła niemieckich 
wyrażają przekonanie o możli 
wości pewnych odstępstw od 
dotychczasowej linii politycz- 
nej, na rzecz współpracy mę- 
uzynarodwej, 

Podobno ten zwrot jest wyni 
kiem trudnej sytuacji gospodar 
czej Rzeszy. Przeprowadzenie 
planu czteroletniego, którego 
celem jest postawienie zbrojeń 
Niemiec na najwyższym pozio- 
mie, wymaga niesłychanych o- 
fiar i spotyka się z wielkimi 
trudnościami. Niemcom brak 
surowców na wykonanie tego 
planu. 


W ogóle zwrazają uwagę. że 
trzy największe państwa o sy- 
stemie totalnym, a więc Sowie- 
ty, Włochy i Niemcy, znajdują 
się w wyjątkowo ciężkich wa- 
runkach. Są to albo trudności 
gospodarcze, albo polityczne, 

względnie jedno i drugie. 


TARGI I PRZETARGI HISZ- 
PAŃSKIE. 

Te fakty nie pozostają bez 
wpływu na zmianę nasiawie- 
nia wobec wojny w Hiszpanii. 
Utrzymują się pogłoski, że za- 
równo Włochy jak i Niemcy go 
towe są pod pewnymi warun- 
kami wycofać się z Hiszpanii. 
Nie jest wykluczone, że zde- 
cydowało tutaj pewne niepowo 
dzenie „ochotników“ tych 
państw. Wiara w szybkie zwy- 
cięstwo gen. Franco również 
nie spełniła się. W tych warun 
kach eh nastąpić przesyt 
przygody hiszpańskiej. 

zy jednakże te pogłoski, 
względnie nieśmiałe próby, zo 
słaną urzeczywistnione zoba- 
czymy w najbliższej przyszło- 


ści. 
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W CZIERY OCZY 


iniymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Skutki znajomości w autobusie 


P. ZDZISŁAW J. 
pisze o sobie: 


„Jestem młody, przystojny i bar- | © 


dzo bogaty. Kobiety za mną szale- 
ją. Ale żadna mnie nie zdołała za- 
interesować. Dlatego czułem się bar 
dzo nieszczęśliwy, pomimo mego bo 
gactwa i szalonego powodzenia. 

Gdym 
mia do | 
nicach pod Białobrzegami kobieta, 
która usiadła obok mnie. 

Z pierwszego wejrzenia pokocha- 
łem ją, bo była zupełnie inna, niż 
wszystkie. Moje poprzednie znajo- 
me narzucały mi się gwałtownie i 
tylko na to SU by się wydać 
za mnie. Ta jakby mnie unikała 
i wcale nie chciała ze mną rozma- 
wiać. Oto cała nasza rozmowa: s 

„Dokąd pani jedzie? — „Do Grój- 
ca”. — „A Gd kogo?“ — Od siostry”. 
—„Skąd?* — „Z majątku Falenic*. 
— „Jak pani na imię?" — „Co za 
niedyskretne pytanie?" — odrzekła 
ipo prostu uciekła ode mnie. 

Od tego czasu jestem wprost oszo 
łomiony. Szaleję za nią. Dniami i no 
cami marzę o jej pusay al czupry- 
e kocich oczach, zawsze weso- 
łych. 

Pach Redaktorze, jakie ona ma 
ieprzyki cudowne, jak żadna ko- 
bieta ua świecę! Nie zaznając spo- 
koju, 


arszawy, wsiadła w Fale- 


postanowiłem pojechać do 


echał antobusem z Rado- f 


Grójca. Nikogo tam nie znałem, 
więc musiałem łazić ze dwie godzi- 


"Nareszcie ujrzałem ją, bardzo we 
solą. Poczułem, że jeszcze bardziej 
ją kocham. Kłaniam się. Udała, że 
mnie nie zna. Kłaniam się raz jesz- 
cze. Znów nie raczyła mi odpowle- 
dzieć. Myślałem, że mnie szlag tra- 


i. 

Postanowiłem dowiedzieć się o jej 
rodziców i wszystko im opowiedzieć. 
W tym widzę, że moja ukochana ku 
puje Pańskie pismo i zakrywa się 
mim. Czytała, jak potem zauważy- 
łem ze szczególną uwagą dział „W 
cztery oczy". 

Cóż było robić? To mi przypom- 
niało, że należałoby się zwrócić 
do Pana Redaktora o wytłumacze- 
nie, dlaczego to bóstwo mi nie odpo- 
wiada i w ogóle, jak z nią postąpić". 

Nie można powiedzieć, „bóst- 
wo Pana nie odpowiadało, bo jed- 
nak w autobusie odbywała się oży- 
wiona acz lakoniczna rozmowa. Jesz 
cze i tak dobrze, żz obca osoba zwie 
Pa się Panu, skąd i dokąd jedzie. 

rślę, że gdyby chciała zawrzeć 
z Panem znajomość. nie uciekała 
by w autobusie i nie udawała, że 
Pana nie zna w Grójcu. Nie ma in- 
nej rady, jak tylko dowiedzieć się 
jej imienia nazwiska i adresu, wy- 
powiedzieć swe uczucia piśmiennie 
i czekać.» 


Str. 6 


Tadeusz i Jadzia z polecenia partii przenieśli się do 
jednego z miasteczek pod Łodzia, gdzie Orliński zorgamizo- 
wał bojówkę, składającą się z dwóch grup no dziesięciu 
ludzi. Gdy już miał wszystko w pogotowiu, wysłał Jadzię 
do Warszawy po nowe paszporiy, by móc uciec. Jadzia wró- 
ciła blada, zapłakana i podaia Tadeuszowi list. 

Tadeusz rzucił okiem na kopertę. List był za- 
adresowany do ciotki na Czerniaków. Adres ten 
znała tylko Tania i Jadzia. Spojrzał na podpis. List 
był właśnie od Tani. Oio co pisała: 

„Kochany, Jedyny mój Tadku! | 

Ojciec osadził mnie w klasztorze, skąd nie mo- 
zę się wydostać. Siedzę tu i dopiero teraz, przez 
dziewczynę, która przynosi mleko mogę przesłać 
ten list. 

Tadku, wybacz mi, wiem, że podle postąpiłam, 
ale nie mogłam inaczej. Kocham Ciebie bezgra- 
nicznie. Dla Ciebie gotowam pójść do „ci 
a wtedy, gdy ujrzałam jak spoglądasz zakochany- 
mj oczami na Jadzię, nie mogłam tego znieść. Po- 
biegłam szybko do ochrany i tam powiedziałam, 
że widziałam was w lesie. 

Wiem, że podle postąpiłam, Ale inaczej nie po- 
trafiłam. Nikogo nie wydałam, żadnego adresu ni- 
komu nie podałam, jeżeli były wsypy, to nie prze- 
ze mmie... Dwukrotnie chciałam popelnić samobój- 
stwo, wyskoczyłam z pociągu w pełnym biegu, ale 
śmierć mnie ominęła. Potem postanowiłam wrócić 
do Polski i poświęcić się pracy. Jestem młoda, do- 
piero teraz ukończyłam dwadzieścia lat i mogę 
jeszcze być pożyteczna... 

Błagam Cię, Tadku, jeśli mnie kiedykolwiek 
kochałeś, jeśli przypomnisz sobie, że uratowałam 


Ci przecież życie, narażając siebie — pnzyjedź tu, | 
ułatwij mi ucieczkę z tego więzienia, jakim jest dla | 
mnie ten klasztor. Przebywa tu wciąż Wasylisa `| 


ij ciotka Nastia i nie spuszczają ze mnie oka. więc 
bez Twej pomocy nie zdołam zbiec. 

Przysięgam, że nie będę narzucać się Tobie swą 
miłością jeżeli jesteś szczęśliwy z inną, nie będę 
zakłócać Twego szczęścia. 

Przyślij odpowiedź na adres tej dziewczyny, 
która mi go doręczy. Tadku, odpowiedz, bo jesteś 
moją ostatnią nadzieją. 

Zawsze Twoja 

Tania. 

Tadeusz przeczytał list, podarł go na sirzępy. 
splunął i powiedział: 
łupia gęś... 

Jadzia tymczasem płakała. 

— Czemu płaczesz, głupiwika? — pogłaskał ją 
po głowie. 

— Bo.. bo... nie wiedziałam, żeś przede mną 
kochał inną, że dla mnie porzuciłeś dziewczynę, 
która chciała truć się i popełnić samobójstwo... 
A zawsze, gdy ciebie pytałam o tę Tanię, zbywałeś 
mnie byle jaką odpowiedzią... Trzeba obecnie po- 
jechać i umożliwić jej wydostanie się z tego klasz- 
toru. 

— Cha. cha. cha — roześmiał się Tadeusz — 
toś prawdziwa baba, Jadziu. Nic innego nie mam 
do roboty, tylko jechać do jakiegoś miasteczka 
w głąb Rosji i ratować pułkowmikowską córkę... 

Kilka dni pamiętała Jadzia o sprawie Tani, u- 
więzionej w klasztorze, aż wreszcie zajęta przy- 
gotowaniami do akcji, zapomniała. 
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W niedzielę, po ćwiczeniach, rozdał Tadeusz 
wszystkim broń i naboje, mówiąc: 

— No, chłopcy, zdaje się, że zdaliście wszyscy 
egzamin wstępny... teraz trzeba przejść do czynów. 
Nie wiem, czy wypadnie nam ruszyć na robotę 
za miesiąc, za rok, czy za dzień, dwa. Każdy z was 
musi stale być w pogotowiu, pamiętać o tym, że 
jest żołnierzem. Nie wolno wam bez mego zezwo- 
enia wyjeżdżać, bo w każdej chwili możecie być 
potrzebni. 

Tak minął prawie tydzień. Pewnego dnia we- 
zwał Tadeusz za pośrednictwem Jadzi swego za- 
stępcę, Kaspra, j powiedział mu: 

— Znajdź dobrą funmamkę z końmi u jakiegoś 
pewnego chłopa. Wynajmij ją na piątek, na godzi- 
nęz ósmą wieczór. Niech Antek przyjedzie z nią 
pod skład o godzinie wpół do dziewiątej, a tam mu 
wydasz cale żelastwo, naszykowane do roboty... 

— Cóż to, na akcję wreszcie idziemy — zapy- 
tal „zastępca komendanta“. 
może i na akcję, a może j nie — odrzekł 
Tadeusz. — Antkowi powiedz tylko, żeby w pią- 
tek przyszedł, bo masz z nim coś załatwić, a!a nie 
mów, w jakiej sprawie. 

W czwartek znów spotkał się Tadeusz z Ka- 
sprem i zapytał go: : 

— Furmanka jest? 

— Tak, furmanka gotowa, Antek o wszystkim 
powiadomiony... > 

— No, dobrze. Jutro o godzinie ósmej i pół wie- 
czorem alarm wszystkich. Miejsce zbiórki w lesie 
— polana ćwiczebna. Wszyscy mają przybyć w 
pełnym uzbrojeniu, zabrać ze sobą w drogę broń. 
amunicję... Wskaż pierwszej dziesiątce inne miej- 
sce zbiórki, drugiej inne, potem w ostatniej chwili 
każesz im się przenieść na polanę, 

— Nareszcie! — uradowany odrzekł Kasper.— 
Bo już chłopcy niecierpliwili się. A dokąd ma 
przybyć furmanka?... 

— Niech przybędzie ma skrzyżowanie drogi le- 
śnej z szosą. Niech tam będzie punktualnie o go- 
dzinie dziewiątej, ale ty odpowiadasz za punktual- 
niość. 

Nazajutrz, ledwo zmierzch, ruszył Tadeusz do 
lasu. Zabrał ze sobą rewolwer, amunicję. Jadzia 
chciała go czule pożegnać, bo przecież idzie na 
akcję! Ale Tadek odparł: 

— Zaraz wracam. 

— Jak to wracasz... Ty nie idziesz?... 

— Zobaczymy. 

Z zegarkiem w ręku przybył Tadeusz punktuaf- 
nie o godzinie wpół do dziewiątej na miejsce zbiór- 
ki. Odebrał raport. Wszyscy już byli na miejscu. 
Nikogo nie brakło. 

Tadeusz sprawdził ekwipunek każdego, broń, 
poczem rozkazał: 


Uważajele na markę fabryczną, nie ku- 
pujele naśladownictw. 


JEDWAB do szycia (namiastka) 
NICI do szycia i cerowania. 
Żadajcie wszędzie | stanowczo z marką 


„TRZY LILIE" 


Firma chrześcijańska. 
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Z życia podziemnego świata Ameryki 
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— Kasper, weź dwóch ludzi do furmanki. 
Sprawdź, czy przybyła na czas. Sprzęt przynieść 
tutaj. Furmanka niech czeka w lesie, obok y- 
Zai.. 
Szybko wwijał się Kasper. Cisza zaległa woko» 
ło. Twarze bojowców były rozpłomienione. Po 
kilku zaledwie minutach nadbiegł Kasper, dźwi- 
gajaąc wespół z towanzysami sprzęt. Były to ło- 
my, wytrychy, klucze różne, toporki. 

— Rozdać to pierwszej piątce — padł rozkaz. 

Wnet każdy z członków pierwszej piątki otrzy- 
mał jeden ze sprzętów. 

— A teraz chłopcy, uwaga — powiedział Ta- 
deusz — idziemy na akcję. Pamiętajcie wszystko, 
com wam mówił. Jeśli ktoś z was zachwiał się, 
niech wraca. Czekam. 

Wystąpił pewien chłopiec, który dotychczas za- 
wsze rwał się do tego, by iść na akcję i drżącym 
głosem odezwał się: 

— Ja... ja... myślałem, że to tylko tak sobie... 
Że to tylko żarły... że my tak gramy w taką zaba- 
WẸ. 

Śkilku bliżej stojących bojoweów chciało ze 
wizburzenia pobić chłopca, ale „komendant“ Jerzy, 
nie pozwalił. 

Dajcie mu spokój — powiedział. — Lepiej, 
że teraz, aniżeli miałby wycofać się potem. Kto 
jeszcze? 

Ale więcej już nikt nie wyszedł. Wobec tego 
Tadeusz oświadczył: 

— Chłopcy! Dziś mieliśmy próbny alarm. 
Chciałem wypróbować, czy naprawdę jesteście do- 
brze wyszkoleni. Widzicie, że sprawnie zdołali- 
śmy się zebrać. Świadczy to o tym, że mogę na was 
liczyć. A wkrótce może znów się spotkamy. 
zejść się! Sprzęt odnieść z powrotem! Dwójkami, 
potem w pojedynkę! 

Tadeusz wrócił do domu bardzo zadowołony 

— No, jak tam? — zapytała Jadzia, 

— Chłopcy morowi. trzeba będzie ruszyć. 

Nie minął nawet tydzień, a znów w lesie zebra* 
ła się gromada bojowców. 

Teraz Tadeusz powiedział: 

— No, chłopcy, dzisiaj będzie naprawdę gorą- 
co. Idziemy do powiatowej kasy, by zdobyć pie- 
niądze dla partii. Kto z was wycofa się? 

Nikt już teraz nie drgnął. Po chwili sprawnie 
odzielono sprzęt między piątkę, a potem czwór- 
camj ruszono w drogę. 

Jedna czwórka udała się z nożycami na pobli- 
skie drogi miasteczka, by wszędzie poprzecinać 
druty telegraficzne i telefoniczne, by odciąć wszel- 
kie połączenie. 

Na czele piętnastu ludzi, którzy zebrali się 
przy szosie przed miastem, wkroczył Tadeusz do 
miasteczka. Wszyscy szli kupą, ając sobie na 
wzajem otuchy. - = n 

Tylko Tadeusz szedł zupełnie spokojnie. Nie 
pierwsza to dla niego wyprawa 


Nagle zabłysło przed oczami gromady światło, 
Zamigotała broń, jakiś głos ostro krzyłknął: 
— Stać! Kito idzie? 


Dalszy ciąg jutro, 
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We wspaniałym tempie rozwija się akcja obrony przeciwlotniczej 


Zarząd Główny LOPP ogła- wej około 8 mil. zł. 
sza dane o działalności za rok Działalność swoją LOPP ob- 
1936. Sprawozdanie to, jak zo- jęła w ostatnim roku nową ga 
baczymy, świadczy o wytężo- iąź sportu lotniczego a miano- 
nej pracy tej instytucji i o jej wicie spadochroniarstwo. Wy 
ciągtym rozwoju. Jest ono da- | szkolono więc pierwsze grupy 
iej dowodem, że  społeczeń- | instruktorów oraz uruchomio- 
stwo w całej pełni docenia zna | ro wieże spadochronowe. 
czenie LOPP. Dzięki pracom| Wszystkie działy pracy 
LOPP wzmacnia się pogoto-| LOPP wskazują na poważny 
wie lotnicze Państwa, rozwija | rozwój. I tak osiągnięto znacz 
się akcja obrony przeciwłotni-| ne postępy w modelarstwie, 
czej i przeciwgazowej. tego przedszkola lotnictwa. 

Liczba członków wzrosła w| Kilkanaście tysięcy modelarz 
ciagu roku o 152.281 osób osią- | kształciło się w modelarniac 
gając cyfrę 1.483.512,  Suma| LOPP zaś około 250.000 dzieci 
wpłacona przez nich tytułem|i młodzieży w modelarniach 
składek wyniosła 6.718.297 zł.|szkolnych. Konkursy i zawo- 
Prócz tego Zarząd osiągnął z|dy wykazały wysoką klasę 
własnych wpływów  ponad| modelarstwa. Ustalony został 
1.000.000 zł. Ogółem LOPP | rekord polski czasu ponad 14 
wydała w r. 1936 na rozwój lot |'minut. 


nictwa i przygotowanie ludno 
ści cywilnej do obrony prze- 
ciwlotniczej i przeciwgazo- 
KE EA e n] 


SC 


< rza 


Z oi 
«a POLONIA” 


W szybownictwie 1 zbudowa 
no szkoły oraz zwiększono 
sprzęt ykonaao lotów oko- 
ło 100.000, to jest dwa razy ty- 
le co w r. 1935. Wyszkolono 
parę tysięcy pilotów szybow- 
cowych. Na zawodach w Ustia 
mowie na 29 zawodników, 15 
występowało w barwach L. O 
P. P. na sprzęcie ufundowa- 
nym przez Ligę, zajmując sze 
reg pierwszych miejsc, przy 


¿czym pilot Baranowski ustalił 


ekord Polski w przelotach — 
332,3 km. 


Ameryka aniołem pokoju? 


PARYŻ — „Petit Parisien” 
w depeszy swego nowojorskie- 
go korespondenta donosi, iż w 
Stanach Zjednoczonych krąży- 
ła pogłoska o tym, jakeby Fran 
cja i Anglia miały zwrócić się 
do prezydenta Roosevelta z 
prośbą o pośrednictwo w hisz- 


MYDŁO: 
JELEN 
SCHICHT 


usuwa wszelki brud 


pańskiej wojnie domowej. 

W miarodajnych kołach ame 
rykańskich wyrażają jednakże 
wątpliwość, by rząd amerykań 
ski zechciał interweniować w 
zatargu europejskim, w któ: 
rym nie jest bezpośrednio za- 
interesowany, 


Na odcinku lotnietwa silni- 
kowego należy przede wsz vst- 
kim wymienić utworzenie 
szkoły pilotów im. Marszałka 
Piłsudskiego w Aleksandrowi 
cach oraz wzrost ilości samo- 
lotów turystycznych i szkol- 
nych co umożliwia rozszerze- 
nie kadr pilotów. Liga zorga- 
nizowała i finansowała VI Kra 
jowe Zawody Samolotów Tu- 
rystycznych, szereg lotów pro 
pagandowych, wzięła udział 
w zakupie balonu na zawody 
o puchar Gordon - Benneta. 
(Balon ten „LOPP“ zajął jak 
wiadomo 2 miejsce). 

Każda praca z dziedziny lot 
nictwa uzyskiwała poparcie 
Ligi. Udzielono więc szereg 
subwencyj i stypendiów stu- 
Jentom wyższych zakładów 


CHOROBA 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wą 
troby i wydzielaniu żółci powodują 
swojego rodzaju jakby zatrucie or- 
ganizmu i na tym tle szereg najroz- 
maitszych chorób. Zioła Magistra 
Wolskiego ze znak. ochr. „BILLO- 
SA”, zawierające znane rośliny eg- 
zotyczne Combretum i Boldo, pobu- 


Od dłuższego już czasu w 
porcie gdyńskim grasowała 
nieuchwytna jakaś banda zio- 
dziejska, która kradła wszyst- 
ko eo się dało. 


Ginęły części i motory z nio 
torówek, liny , sieci i t. d. Po 
dłuższym śledztwie  policia 
wykryła sprawców i onevdaj 
w Sądzie Grodzkim zasiedli 
na ławie oskarżonych człon- 
kowie bandy: K:uska, |usiń- 


|| m O OZ ZA AZ NE Z EW 


naukowych, popierano pracz 
tych uczelni. Budowę obser- 
watorium meteorologiczno - 
astronomicznego na Czarnoho 
rze doprowadzono już do po- 
łowy. Powstało kilka nowy”k 
lotnisk i t. p. 

Niemniej obfiła była dzia- 
łalność na odcinku obrony 
przeciwlotniczej i przeciwga- 
zowej. Przeszkolcno w ciągu 
roku ogółem ponad ćwierć mi- 
liona osób. W wielu miastach 
Zarząd Główny LOPP oraz 
okręgi wojewódzkie przepro- 
wadziły budowę schronów. 
Równiez studis naukowe z tej 
dziedziny kzrzysta:y z puper- 


cia LOPP. 
| SM ONW a BE | 
Samolot skraca podróż. 


WĄTROBY 


dzają wątrobę do właściwej pracy 
i prawidłowego wydzielania żółci 
oraz powodują naturalne wypróż- 
nienia. Stosuje się przy cierpieniacł: 
wątroby, woreczka żółciowego, ka- 
micy żociej i żółtaczce. 
Ma | 
1 


Wytwórnia Magister WOLSKI 
Warszawa, Złota 14. 


ski, Semerling i paser Go yñ- 
ski. 

Jako glówny sw'adek zezna 
wał znany nurek Sieja, które- 


fałszywie oskarźaia O wsyó!- 
udział w ich kradzieżach 
Oskarżonym |asińskiemu i 
Klusce, który odpowiadai z 
więzienia, gdzie odsiaduje in 
ny wyrok za kradzież, udo- 
wodniono caly szereg kradzie 
ży między innymi kradzież 22 


- Żona piekarza urodziła trojaczki 


w Szpicaiu S5. M łos.erdzia w Gdyni 


W szpitalu SS. Miłosierdzia 
w Gdyni, żona bezrobotnego 
piekarza Marianna Rakowska, 
| pozostająca tam na koszt O- 
pieki Spoiecznej — urodziła 
trojaczki, dwuch chłopców i 
je iną dziewczynkę. 

Zarówno matka jak i dzieci 
są zupelnie zdrowa i pozosta- 
ją pod specjalną opieką dr. 

rzyżanowskiego i Wiśniew- 


skiego. 

Nowonarodzone dzieci Ra- 
kowskich są zupelnie normal-; 
ne, zważone natychmiast po | 
urodzeniu ważyły: pierwsze 
2 kg. i 600 gram, drugie 2 kg.: 
200 i trzecie 2 kg. i 100 gr. 

Niewątpliwie społeczeństwo 
gdyńskie zaopiekuje się spe- 
cjalnie trojaczkami bezrobot- 


go w swoim czasie banda j 
i 


| nych Rakowskich. 


Band; porwali lekarza 
aby udz.el.ć pomocy rannemu 


NOWY JORK. W urzędzie 
pocztowym w Topeka, w sta- 
nie Kansas, miescowy szeryf 
spostrzegł dwóch bandytów, 
Pike w przez policję. 

iedy usiłował ich areszto- 


w szponach aferzysty-gralolega 


Onegdaj miała się odbyć w 
sądzie gcyńskim rozprawa 
przeciwko znanęmu na tere- 
nie Gdyni grafologowi Du- 
szyńskiemu, występującemu 
pod szumnym imieniem „Lon- 
don“. 


Duszyński oskarżony jest o 
wymuszanie pieniędzy od nai- 
wnych amatorek małżeństwa. 
Pierwszą jego ofiarą była 
gdyńska akuszerka p. K. N., 
od której Duszyński wyłudził 
a conto posagu około 1000 zł. 


i następnie zerwał z nią sto- 
sunki. 

Następną ofiarą jasnowidza, 
grafologa, hipnotyzerai wróż- 
bity w jednej osobie była uro 
dziwa bydgoszczanka p. B. $., 
która zakochawszy się w przy 
stojnym _ gralologu zwinęła 
swoje interesy i mieszkanie w 
Bydgoszczy i przeniosła się 
do Gdyni, gdzie wynajęła pięk 
ne mieszkanko przy ul. Wła- 
dysława IV, umeblowała je i 
zamieszkała ze swym ukocha- 
nym 


Od niej również na obietni- 
cę prędkiego ożenku Duszyń 
ski wyłudzał mniejsze i więk- 
sze kwoty, które p. S. chętnie 
mu dawała. 

Wyłudzone pieniądze jasno 
widz przepijał, Na tle naduży 
wania alkoholu Duszyński cho 
ruje na epilepsję. 

Sprawa sądowa została od- 
roczona, gdyż sąd postanowił 
oddać Duszyńskiego pod ob- 
serwację lekrzy celem stwier- 
dzenia stopnia jego poczytal- 
ności, 


wać, wywiąz”ła się strzelani- 
na, przy czym í andyci zdołali 
zbiec samochodem, chociaż je 
den z nich był ranny. | 
Złoczyczyńcy zatrzymali się 
w małym miasteczku Sabeta, 
gdzie porwali doktora Hilbar- 
da, zmuszając go do udziele- 
nia pomocy i zołożenia opa-; 
AA rannemu bandycie. 


| zm 
JUż JUTRO MOŻESZ BYĆ 
BOGATY 


Niniejszym zawiadamiamy, że kto do dni | 
5-ciu prześle nam niniejsze ogłoszenie wraz 
z adresom, otrzyma zupelnie 
toterli Państwowej, na który wygrać może 
1.000.009 złotych. Adresować: 


Małopoiski Dom Handlowy 
Kraków I. JERZMOWSKIEGO 5. 


wielkie manewry 


amerykańsk e 
NOWY JORK. — 159 amer 


kańskich okrętów wojennyc 
skierowało się ku wyspom ha- 
wajskim, gdzie pod dowódz- 
twem admirała Hepburna od- 
będą się wielkie nanewrye 


Str. ? 


Katowi pękło serce 


KAIR. — W więzieniu mia- 
steczka Kena, wykonano wy- 


rok śmierci na znanym bandy- 
cie Mohamed Soliman Chalan. 
W chwilę po wykonaniu wyro 
ku kat zmarł na udar sercowy. 


Kandydat na pre- 
zydenta Argentyny 


BUENOS AIRES. Jak sły- 
chać, stronniciwa polityczne 
mają zawrzeć porozumienie 
co do wysunięcia kandydatu- 
ry ministra finansów Roberto 
Ortiz na stanowisko prezyden- 
ta Argentyny, a wiceprzewo- 
dniczącego Coctasa na wice- 
prezydenia. 

Obecny prezydent repit ii- 
ki Justo przekazał władzę wi- 
ceprezydentowi Roca i rozpo- 
czął podróż po kraju. 


Banda złodziejów portowych 


Nurek głównym świadkiem oskarżenia 


przęsei kolejowych długość 
25 metrów każde. Szyny te 
skradzione zostały na szkodę 
Janusza Mięty 1 odstawione 
na wozie do pasera. 

Semering i (iolyński zosta- 
li uniewinnieni gdyż winy im 
nie udowodniono, Kluska zaś 
i Jasiński zostali skazam na 6 
mies.ęcy więzienia każdy. 

Wyrok ten wydany został 
głów uie na podstawie zeznań 
świadka Siei, któremu Kłuska 
chwalił się, że ukradł szyny 
kolejowe i że policja nic mu 
nie może udowodnić. 


NIE UFAJ BYLE KOMU 


Do naszych Czytelników. 

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to 
ktoż inny potrafi szczegółowo okre- 
Ślić Lwój charakter zdolności, prze- 
nauczenie” Szylicr-Szkołuik jest Re- 
dakiorem poczytnego pisma „ŚwWit” 
(Wiedza lajemnau), auiorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej. 

Jeżeh Li brak energii, równowagi, 
jezeli cierpisz moralnie, Szyller- 
>dzkolnik wyszczególni najważniej- 
sze takty lwego życia, powie kim 
jesteś, kim byc możcsz. Łoradzi jak 
żyć i posiępowac, by zwycięsko 
przeciwsiawic się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo- 
teru Pausiwowej i wskaże, gdzie ta 
kowy możną nabyć. Podaj datę uro- 
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy- 
nagrodzenia. 

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-5zkolnika 
numerów padlo mnóstwo wygra- 
nych. 4 braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbei Balcerek, No- 
wa Wieś k. Chorz., karola Miarki 
2 — 10.000 zł, W. Baranowicz, Gdy- 
nia, Wysockiego 35 m. o — 10.000 zł., 
Józef Bogusiawski, Wilno, Ostro- 
bramska 11-6 — 100.000 zł, M. Made- 
jówaz Stanisławów, Komanowsk. 
9 —100.000 zł., J. Morzyńska, Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zł, 
P.ątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zł, Sala Aprii, Tar- 
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Ma- 


darmo los | cisz, kurów, pow. Rybnik, Wiktorja 5 


23.000 zł., Piechowski, Często- 
chi wa, Szczytowa 18 — 75.000 zł. I. 
M. Ajzenberg, lzbica n, Wieprzem — 
75.000 zł, W. Kaźmierczak, Wojko- 
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda 
jąc swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź. y 

Przyjęcia codziennie. Przyjdź osv- 
biście jub podaj datę urodzenia 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
bcz żadnej dopłaty Zalącz 50 gro- 
szy znaczkami pocztowymi, Was- 
szawa, redakcja „Świt”, Żulińskie 
go 9, ogłoszenie załączyć. 
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Zarząd Miejski 


cach, 


w Kiel- 
starając się o pod- 
niesienie wyglądu estetycz- 
nego miasta, przystąpił wzo. 
rem lat ubiegłych, tylko na 
szerzą skalę, do zatrzewie- 
nia i ukwiecenia miasta. 


Posadzono dużą ilość no- 
wych drzewek, potworzono 
zieleńce z pięknymi kwia- 
tami. 


Próba ta nie może być 


TOETA E PAKO): TLISTEJA SEE IO TET 


codziennie 


|scera 


bezowocną, 


przechodniów przechodzą- 


cych przez zieleńce dla skró-' 


cenia drogi, obieranie na 
nich miejsc postoju, szcze- 
gólnie cierpią zieleńce przy 
ulicy Sienkiewicza podczas 
rozmaityeh ` uroczystości, 
gdyż ońe są miejscem wy- 
czekiwania na oddziały de- 
filujące. 


Największe jednak zni- 
szczenie szerzą zwierzęta 
domowc zwłaszczd psy, Zie 
leńce dla nich są terenem 
gonitw, kazne drzewko miej- 
zatrzymania się dla 


piękno miasta 
musi być utrzymane. Widzi 
się bowiem na szeregu ulte,. 


strzenie pazurów 
je wyrywanie z korzeniami 
pięknych i drogich kwiatów. 


Zarząd Miejski w Kiel- 
cach zwraca się z apelem 
do obywateli miasta, by nie 
niszczyli plantacyj miejskich, 
by każdy obywatel nałożył 
na siebie obowiązek opieki 
nad drzewami i kwiatami, 
żeby kwiaty dla szeregu 
biednych chłopców nie sta- 
ły się przedmiotem handlu 
po zniżonych cenach, by. 
wreszcie każdy z mieszkan- 
ców gdy wychodzi: z pie- 


skiem na spacer zwracał na. 


niego baczną uwagę, by nie 


przez 
grzebanie w ziemi powodu-: 


'nazjalnyc 


ENTERT TEE ER POEZOPEPÓ ZEE WSTEP CENE "O 


Winni nie stosowania się|]pociągnięci zostaną do od- 
do powyzszego, przytrzy-|powiedziałności karnoradmi* 
mania na gorącym uczynku nistracyjnej według art. 29, 

i 54 i 55 prawa o wykrocze* 
niach z dnia 1} lipca 1932 
r. Dz. Ust. R. P. poz. 572. 


Zaofiarowane 


W najważniejszym dle M: kodu o l a 
czącej się młodzieży okresie |E i Z 
polecamy rutynowanego i zdoli z Urządzenie sklepowe 3 
nego korepetytora maturzystę| £ Khey de dna ta E 
kieleckiego gimn. państw. im JE np (SPIZE Gar IAB, 5 
J. niadeckiego udzielającego-]5 Wiadomość: w Admini- £ 
na przystępnych warunkach|E stracji, Kielce, Wesoła 49. a 
lekcyj w zakresie 6 klas gim- A E 


WYTARTE OWCZE 


ELEKTROWNIA shora ake 


ELEKTRYFIKUJE 


Język Berta 
zakresie 8-miu klas, 

Pierwszorzędnie przygotowu- 
je do egzaminów wstępnych, 
Wiadomość: Kielce, ul, Skla- 


i polski w 


f 
Sam na sam ||: 


w „EZWARTAKU" > 


z Gd dziś 
| 
| 


WF.i PW Kain i Mabel 


Casino: Amerykańskie awantury 


i Robot Hut t H 
= y dotnicza U a "kła. = |wyciąć i 
came n SLAWA" 
| Kino-tear „PALACE” IS 3» 5 
Pia TE t 3 = = azicielowi 
Zona czy sekretarka ‘|2 S-ka Z ogr. odp. w Kielcach (Herby) z, Ok l 
Na scenie REWIA || PRODUKUJE: AE | 
| Szkice butelikowe wsżelkiego ro- 5 


mar | MERA © 


Knpan „il. Expressu Codziennego” | 
upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr. na wszy- 

stkie miejsca na film 


Zona czy sekretarka 
Na scenie REWIA | 


JESZCZE DZIŚ 


MC | raza 

OOOQ NAC. MUMMERS S00 

Z -. 
Qdbiarnizl sieciewe ł grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 


do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 33 


9 G "WTYCZKA RATY VUANIN S $2 


tgnan p'itiy NEO € © © 


Eao mam HNIRNIHUNHNNS © © © 


SOONI 


ro Dzienników p. 


naturalnych potrzeb, 


dzaju oraz SZKŁO APTECZNE. 


DERRY RARE EINE ZNA AAETSRYJNTAMARAAARRCAJN UUH 


iiustrwaego Expresu 


największego miejsowega. dziennika 
Prenamerata 2 zł. 50 gr. miesięcznie 


wraz 3 odnoszeniem do domu. 
Zgłoszenia na prenumeratę przyjmują: 
Administracja pisma Kielce, ul. 


Kantor drukarni j. Opałko Kielce, ul. Leśna 18. 


wystarczy zgłosić swój adres telefonicznie, aby eieaa 
mac jeszcze tego samego dnia 


ilustrówany Expres Codzienny 


Nr Nr telefonów 12-25, 


Zamówienia na prenumeratę w Radomiu przyjmuje sk 


a o''deptał i nie saa zieleńców. 


——— 


należy zamówić prenumeratę 


(CE7 (NREgO 


Bandurskiego 13, 


14-16. 


LUNA KK ANNA 


aji 


Lipińskiego ulica Zeromskiego 31. 


dowa 7 m, 3, 


przedstawić 


| K Kupon ulgowy „il. Expressu Codz.“ Codz“ | s 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca na film 


Sam na sam 


 żĄDAĆ WSŻĘGZIE 


Wyrób szczotek i 
J. OKRAJEWSKI 


Kielce, ul. Sienkiewicza 30 


fabryki, warsztaty 
gospodarstwa domowa 


na najdogodniej- 
szych warunkach. 
LE TIELE ENP EELEE EERTSE ETILE EELEE TETTEIT 


hagia śmierć kobiety 
na ulicy 


Dnia 17 kwietnia b, r. o go- 
dzinie 19-ej szeregowy policji, 
znałazł na ulicy Warszawskiej 
Nr 14 w Kielcach, chorą ko- 
bietę, którą odwiózł do szpita- 
la gdzie ta po upływie pół go” 
dziny zmarła. 

Z metryki jaką posiadała 
przy sobie, wynika, że jest to 
Zofia Najman, córka Romu- 
alda i Teofili, urodzona 29-go- 
kwietnia 1912 roku w Puła* 
wach, 

Według orzeczenia lekarza, 
|Zofia Najman zmarłą wskutek 
udaru sercowego. 


SLAGR NRAN 


SAAM a i a 


w kasle 


kina „Ezwariak" 


UCA PEIES ANA "FT oenn eer 


a 
kasa wyda bilet | 


c Sił 
" E a 


pędzii 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres SZczotkar= 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, po tenach bardze przystępnych 


Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, zą” 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


= wrony wy” 


ihhhhhhmmmmmmmAAAAmmAAKA KMN MON | 


Gdy zawadzisz 0 Kielce 
pamiętaj, że 


ZAGR TZ CZĘ RE R W ACER Z KZ AEE N E AE O ZE ROZOWE E R A ZOO OO SE ROZA OOO 


WŁ. RUTKIEWICZ 


PODKOP To 
w kieleckim wiezieniu 


Pod płaszczami w podszewkach w poduszkach 
więziennych. gdzie się w nich mieściło przeszło 
jeden pud ziemi, wysypuje sie tą zawartość do do- 
łu klozetowego. 

Naprawdę trzeba dużej oględności i umiejet- 
tności, i ten tylko to rozumie, kto siedział w wię- 
zieniu. Towarzysze jednak umieli sobie radzić. 

Z więżni nikt tego nie zauważył, a strażnicy— 
nawet żaden się nie „domyśłał, że się coś robi. 

Przez ten przeciąg czasu towarzysze wynieśli 
około 30 fur ziemi i kamieni oczyszczajac kanał 
o całą długość, co czyniło 20 metrów, tak że w ka- 
nale można było chodzić chyłkiem „na czwora- 
kach“. ' 

Zatrzymali się wreszcie przy wylocie rury do 
kanału idącego pod ogrodem miejskim. 
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Jak już wyżej wspominałem, za gmachem 
więziennym w przechodzie między parkanem, a 
gmachem, było okno na kanale zakratówańe. W tem 
to otworze kończyła się wstawiona rura. Była za- 
murowana na cegłę i cement a okno same zalane 
cementem i gruzem tworząc jednolity słup kamien 
ny—tow. zatrzymali się na tej przeszkodzie. 


Poza nią już była wolność, gdyż kanał dalej 
szedł pod ogrodem na ukos w szerokość ogrodu, 


a wyłot kanału był w rowie przy ulicy Ogrodo- | 


wej — bezludnej i'nocą nikogo tam się nie spoty- 
kało; co bardzo sprzyjało do ucieczki, temhardziej, 
Że przejść tylko przez pole dwa kilometry i było 
się w lesie. 


Żatrzymali się towarzysze na tej przeszkodzie, 
łamiąc i krwawiąc się nad słupem cementowym. 
Nie trzeba im było tego cementu ruszać, a iść po 
rurze, łamiąc cegłę. Skończyłaby się. rura i pod 
słupem tym kaguennym wolny kanał. Na tem ro- 
beta się urwa 


Urwała ij robota ponieważ tow. siedzieli pod 


sledztwem ogólnie trzy lata, a psiaznia carska nie 
myślała zakończyć prędko śl dztwa, coraz kogoś 


łącznie z odnozztniem co domu lub przesyłką 
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to kulinarna znakomitość tego miasta. Najwykwintniejszy, najtanszy i najbardziej gościnny lokal w Kielcach 


rocztewą w całym kraju'2 zł. 50 gr. ia 
Ceny ogloszeń: Za | wiersz mibn=uowy w | szpzlcie w tekście 40 QP., za tekstami 30 gr. Ogioszenia urubne 10 gr. za słowo. Ogł: szenia matrymonialne w dziale „drobnych”* 20 gr. za słowo 
Komunikaty » wzmsanks 1 zł, od wierszu. Komunikstów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 
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na wolności aresztują i przyłączają do naszej sprawy: 

Ten stan mógłby się ciągnąć całe lata. Ogół 
towarzyszy zdecydował przeprowadzić głodówkę 
i głodować dotąd, dopóki nie zakończą śledztwa 
i nie oddadzą sprawy, pod sąd. 

Zaczęliśmy głodówkę, która trwała sześć dni— 
wygraliśmy. Kilkunastu towarzyszy poszło na wol: 
ność reszte oddano pod sąd 

Tymczasem z zeznauych powodów co dzień 
robili rewizję a nawet kilka razy dziennie. Niebez? 
piecznie było wynosić rumowie, tak przesiedzieliś* 
my bezczynnie miesiąc. 

Nadszedł miesiąc grudzień, z niem rozpraw 
sądowa. /. pięciu towarzyszy czterech dostało wy” 
roki, Dwuch katorgę, dwuch wieczne osiedlenie! 
przesadzono ich z tej celi, gzieindziej. A do celi 
Nr 18 posadzili bandytę Witkowskiego „obradnika”i i 
który już dwa razy uciekł z Syberii. 

Ja się wściekałem, gdyż przeniesiono mrig 
na Ill oddział, ale do celi Nr 36 wiec odległej od 


kanału o sześć cel. Zacząłem awanturować się, 


(d. c. nd 


